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Nr. Vi. 


*ychodzi wikiózeie o godzinie 6. dnn, 
z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie z ouient euler do domu : 
"iesięcznie zir. kwartalnie złr 450 


Nz prowincji iw Bin monarchii Austro- -Węgiarskiej : 


miesięcznie . . « « - * : * » zir, 2'— 
+wartalnie . >e e » es» eo n» 6— 
rółrocznie . . - < « + : eeo „n 12— 


Za granicą kwartalnie zdr. 2:50. 
iedots przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
3. od 1 . do ostatniego w miesiącu. 


a „zmianę adresu dopłaca się 20 ent. 
umes pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
„Sreskoja ul. ama l. 3. Tetefon 104. 


We Lwowie, 


zna DZ EO 


Środa dnia 27. Marca 1889. 


Czas | 6dnowić ÓW 


Z rozpoczynającym się nowym kwartałem 
prosimy szanownych naszych Prenumeratorów 0 
wczesne nadesłanie przedpłaty, od tego bowiem 
zależy regularny odbiór naszego pisma. 

Prenumerata kwartalna: 
we Lwowie z odniesieniem do domu złr. 4'50 
na prowincji . « « e es n 6:— 


Prenumerata miesięczna 
we Lwowie z odniesieniem do domu złr. 1:50 
na prowincji . . 7 n 2= 
Prevumeratę we Lanio ONE składać w 
„Biurze dzienników*, ulica Kzrola Ludwika 1. 9, 
które pismo nasze bezpłatnie dostarcza do demu. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały mie- 
siąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. ' 


OEE EE ECE DOCK o OTE 


Lwów d. 26. marca. 


Cesarz austrjacki ma w maju lub czerwcu 
z Szógónyim, szefem sekcyjnym w ministerstwie 
spraw zagr., wyjechać do Berlina. 

Wyjazd cesarzowej do Wiesbadenu powstrzy- 
many został wieścią. że panuje tam koklusz. Ce- 
sarzowa uda się nu Południe. Arcyks. Albrecht 
udał się po raz drugi do Medjolanu, gdzie konfe- 
rował z jakimś dostojnikiam włoskim. 

Hr. Kalnoky bawi w Peszcie. 

Czeski bank krajowy wejdzie w ży- 
cie od lipca. 


Zaszłe w gabinecie węgierskim zmia- 
ny są nieznaczne, nie zadawalają nikogo i są tylko 
czasowe. Po rozprawie nad ustawą wojskową na- 
stąpi nowa, gruntowna zmiana gabinetu, 

Pewnoma policjantowi, zraniodemu podczas 
burd ulicznych, posłali cesarz i minister Fejerva- 
ry po 50 zł., tożsamo dał Tisza 50 zł. policjanto- 
wi, który broniąc jego pojazdu spadł z konia i 
przejechany został. 

D. 23. bm. miała się wedłag umowy skoń- 
czyć rozprawa w Izbie posłów nad $. 25. nastawy 
wojskowej, mowcy się wykreśnli, gdy czterech ze 
skrajnej lewicy znowu się zapisało do głosn, i 
Gabrjel Ugron miał siarczystą mowę przeciw Niom- 
com w Austrji a za gabinetem Tasfego. 

Wczoraj wzięli udział w demonstracjach pe- 
szteńskich przeciw nowej ustawie wojskowej po 
raz pierwszy i robotnicy. Tworzyli znaczną 
część tłumu ulicznego i wraz z nim udali się 
w kierunku kluba niezawisłych. Policja i wojsko 
rozpędziło ich siłą, przyczem było wieln rannych 
i aresztowanych. 


Ze Śmiercią jen. Pawła Szuwałowa 
utracili panslawiści rosyjscy jednego z najwię- 
kszych przeciwników, który, będąc za Aleksandra 
Il wicecarem, po zgonie jego został jednak zu- 
pełnie usuniety. 

Hurko, Apuchtin i kilka innych do- 
stojników rosyjskich zostali powołani do Peters- 
burga. 


Podróż hr. Herberta Bismarka do 
Londynu nadzwyczaj rozciekawiła” umysły. 
W śmieszny berliński telegram organn hr. Kalnokie- 
go, Fremdblitu, że jeskto podróż czysto prywatna, 
nikt nie wierzy. Times stanowczo zapewnia, że 
nie chodzi 0 przystąpienie Anglii do trójsojnszu, 
i ma na razie słuszność, Według wiadomości ber- 
lińskich, chodzi o poroza mienie z Anglią co do 
Samoa, tudzież wschodniej i południowej Afryki, 
zresztą co do wyjazdu cesarza do Anglii, zkąd 
sie natnralnie wywiąże zbliżenie Anglii do trój- 
sojuszu. D. 28. b. m. odwidził młody Bismark 
lorda Rosebery. 

Niemieckiej Radzie związkowej przedłożył 
kanclerz, na miejsce nstawy o sotjalistach, pro- 
jekt nowelli do kodeksu karnego i ustawy 
prasowej przeciw napadom w ogóle na pod- 
stawy państwa : monarchizma, małżeństwo i wła- 
aność. 
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SŁOWO 


O BORDANIE ZALESKIM 


przez 


TEOFILA LENARTOWICZA. 


a 


(Ciąg dalszy). 


We wszystkich kierunek nowy najwidoczniej 
się zarysowuje, do Środkowania się, a w logi- 
cznem następstwie do oddzielania się od Niemców, 
środek zaś, kn któremn w głębi sumienia ciężą, 
to wielka mogiła, ostatni korban usypany osta- 
tniemu Z wodzów Polski szlacheckiej, a pierwsze- 
mu ze słowiańskiej, Tadeuszowi Kościu- 
s8zce. Bo i około któregożby drugiego? czy cara 
Łazarza? Zbyt on daleki i całej Słowiańszczyźnie 
nie dość znamy. Czy Żyżki, walecznego sekciarza 
i okrutnika, czy Snworowa, krwią polską obluzga- 
nego barbarzyńcy? Około "grobu tego, który sobie 


5) 


na poczciwą sławę w całym Świecie chrześcijań-- 


skim krwawo xapracował. 

Ferment sprzecznych idei o układzie upołe- 
cznym, różnica wyznań, siła materjalna Rosji, od- 
grywającej rolę wrzekomą protektorki Słowiań- 
szczyzny, nie zdołają w sumieniu ladów obalić 
chorągwi, powiewającej na tym grobowcu, i prę- 
dzej czy później przy niej, i tylko przy niej, pod 
supremacją li tylko moralną, powiążą się bratnie 
dłonie wiekami prześladowanych plemion. 

Kościuszko w sukmanie krakowskiego wie- 
Śniaka a poezja polska w formie ludowej, to krok 
na drogę upragnionej jedności i wspólnej obrony. 

Natchnienia poetyczne, pełne goryczy i wy- 
zywów, inną razą miłości przepalającej serca, kie- 
dyindziej pełnych niezwalezonej logiki chrześci- 


Według ostatnich wiadomości z Haagi, w bez- 
nadziejnym stanie króla holenderskiego 
nie zaszły temi dniami żadne zmiany. Ministro- 
wie spraw wewnętrznych i sprawiedliwości udali 
się byli w sobotę do Loo dla nabrania powności o 
rzeczywistem położeniu rzeczy. Do czasowej re- 
jeneji powołany został minister staun Heemskerck. 
W środę odbyła holend. Izba posłów tajne posie- 
dzenie w tej sprawie, na którem rozbierano także 
sprawę zbrojności kraju. 


Rozprawa budżetowa w frane. 
słów pocznie się w kwietnin. 

Rząd francuski poczynił już kroki u rządu 
niemieckiego celem przewiezienia zwłok Qar- 
nota (dziada prezydenta, który zmarł w r. 1815 
w Magdeburgu) i Franciszka Morceau (jene- 
rała, który zginął 1796 pod Altkirchen) do Fran- 
cji. Zwłoki ich złożone zostaną dnia 10. czerwca 
obok zwłok Banudina w Panteonie. 

Książę Au male ndaje się na dłuższy czas 
do Cannes, 

Na cześć Boulangera odbędzie się dnia 
7. kwietnia w Wersalu wielka uczta. Boulanger 
wygłosi przy tej sposobności nową mowę progra- 
mową 

"pyrektorowie Comptoir d'Escompte 
bedą pociągani do sądowej odpowiedzialności, a 
więc zapewne i Rotszyld paryski. 

Floquet cofa kandydaturę swoją w Per- 
pignan, ponieważ tam zamierza również kandydo- 
wać Boulanger. Zapewne obawia się klęski, ale 
w odezwie do wyborców podaje inny powód. Po- 
wiada, że już jako minister stał w sprzeczności 
z zapatrywaniami tego departamentu w kwestjach 
handlowych, a zresztą były dyrektor jego kance- 
larji ministerjalnej został tam prefektem miano- 
wany. Sama przeto delikatność nie pozwala mu 
kandydować w tym departamencie.  „Perpiniań- 
czycy — kończy p. Floquet — niechaj wybiorą 
obywatela, któryby w ystępy wał przeciw szarlatanom 
i sprzedajnym awanturnikom.* 


Izbie po- 


Wiadome Życzenie Crispiego spełniło 
się: włoska Izba posłów wybrała do komisji bu- 
dżetowej wskazanych przez niego czterech kandy- 
datów. 


W sierpnia ma przybyć do Rzymu wielka 
pielgrzymka niemiecka. 

Znowu się pojawiają pogłoski o częstych 
owdleniach skołatanego wiekiem i pracą papieża. 

W pogłosce o ewentualnem ustąpieniu kard. 
Rampolli z posady sekretarza, czyli watykań- 
skiego ministra dla spraw zagranicznych, jak za- 
pewaiają rzymskie relacje, tyle jest prawdy, że 
ustąpienie to, jakkolwiek nie uastąni może dziś 
jutro, w niedalekiej atoli przyszłości stanie się 
faktem. Rampolla, choć wysoce wykształcony czło- 
wiek, zbyt jest jednak teologiem, aby imóył być 
dobrym dyplomatą, — takie zdanie ma o nim Wa- 
tykan. A papież — jakkolwiek na razie mowy nie 
ma o zmianie jego polityki wobec Włoch — nie 
tai jednak sam przed sobą, Że od chwili objęcia 
papieskiego urzędu dla spraw zagranicznych przez 
Rampollę, stosunki Watykanu z rządem włoskim 
stały się bardziej cierpkie i nieznośne. Tymczasem 
Leon XIII. zaczyna podobno liczyć się z twierdze- 
niem kard. Manninga, że kwestji rzymskiej nie roz- 
wiąże ani interwencja dyplomatyczna, ani użycie 
jakichś środków gwałtownych, ale raczej pozyskanie 
sobie samych Włochów. Następeą Rampollego zo- 
spa prawdopodobnie nuncjusz w Lizbonia, Van- 
nutelli. 


Polit. Corr. donosi z Rzymu : Papież w okta- 
wę swej koronacji przyjmował wielu członków 
ciała dyplomatycznego, uwierzytelnionego przy Sto- 
licy apost., których musiano podzielić na dwie 
kategorje i na dwa posłnchania, albowiem p. 
Schlózer, poseł pruski, nie chciał znajdować 
się razem Z hr. Lefóbvre de Bóhaine, ambasado- 
rem francuzkim, i oświadczył, że nie będzie wca- 
le z gratulacjami u papieża, jeżeli nie otrzyma 
zapewnienia, iż nie spotka się z ambasadorem 
francuzkim, Za jo p Izwolski, pełnomocnik 
rosyjski, który wciąż układa się z Watykanem, 


me I DOBE EEEE at OOO o c R 


chciał raczej z tym ambasadorem wystąpić niż 
z p. Schlózerem. 

Przyszły kvnsystorz dla prekonizacji 
nowych biskupów polskich odbędzie się 
prawdopodobnie przy końcu bieżącego miesiąca, 
albo na początku kwietnia. Ponieważ w Watyka- 
nie pragną niezmiernie, aby mieć nwierzytelnio- 
nych przedstawieieli wszystkich obcych mocąrstw, 
a nawet niekatolickich, więc podwajają usiłowania, 
aby mieć re prezentanta królowej Wik- 
torji, i zapewne z tego względu będzie złożony 
z biskupstwa maltańskiego ks. Buhagiar, pocho- 
dzenia wschodniego, któremu rząd angielski zarzu- 
ca, że jest gorącym patrjotą włoskim i podsyca 
reakcję włoską na Malcie przeciw panowaniu an- 
gielskiemu i protestapękiema. 

RE 

Stronnictwo Sałisburego odniosło zno- 
wu klęskę; konserwatyści utracili mandat posel- 
ski w Gorton, gdzie gladstonista Mather 5155, a 
konserwatysta Hatch tylko 4309 głosów otrzy mał. 
Zastęp gladstonistów zdwoił się w tym okręgu od 
poprzedniego wyboru. 


„ W komisji budżotowej rumuńskiej Izby 
posłów wniósł minister wojny, aby w każdym puł- 
ku dorobańców dwie kompanie urządzone 
zostały jak wojsko regularne, a z czasem aby taki 
jeden batalion był w każdym pułku dorobańców | 
utworzony, coby wzmogło wojenne siły Rumunii, 


Król Milan wrócił w piątek z Wiednia do 
Belgradn, zkąd się zapewne dzisiaj na Wschód 
wybierze. W Carybrodzie powita go książę buł- 
garski i odprowadzi aż do Filipopola. 

Polit Corr. oświadcza, że w. ks. Konstanty 
Mikołajewicz jedzie jak ćoroku o tej porze na 
Krym, ale nie ma Żadnej zgoła misji do królowej 
Natalii. Delegat rejeneji serbskiej W asyle- 
wicz był już przyjęty w Jałcie przez Natalię ; 
nie ma i on żadnej osobnej misji politycznej. 

Do Fremdenblattu telegrafują z Belgradn : 
Zupełnie bezpodstawne są pogłoski o agitacjach 
za powrotem królowej Natalii. Lnd okazuje w tym 
względzie zupełną obojętność. 

Rezydentnra rosyjska w Belgradzie pod- 
niesioną została do stopnia poseletwą , na zna 
sympatji cara dlą młodego królą i rejencji. 

Na weżwanie metropolity belgradz- 
kiego przybyli bisknpi do Belgradn na naradę 
nad zaległemi sprawami kościelnemi i zmienioną 
sytuacją polityczną. 


Prezes bułgarskiego gabinetu Sta mbu- 
łow udał się d. 28. bm. wraz z ministrem spra- 
wiedliwości do Filipopola do księcia. Urzędowo 
zaprzeczają, jakoby 300 młodych Bułgarów zwią- 
zało się celem utworzenia przybocznej straży 
księcia ;. potrzeba p/o0bsago "reku nia istnieje ; 
książę w stolicy nie ' potrzebuje żadnej straży lub 
ochrony. 


W przeciągn dwóch lat prawie wszystkie 
bandy opry szków zostały zniszczone. Według 
urzędowego wykazu 18 opryszków powieszono, a 
około stu na 5 do 15 lat więzienia skazano. Ban- 
da, która w r. 1886. wieekonznla austrjackiego, 
hr. Starzeńskiego (syna poety) obrabowała, jest 
już pojmaną, 


owa posta (r ktowstigo, 


wypowiedziana w sprawach sakolnych na posie- 
dzeniu Ieby postów Rady państwa a d. 20. bm. 


(Dokończenie). 


Słuszna wyobrażenie o stosunkach w tym 
kraju możecie utworzyć sobie panowie dopiero 
wówczas, gdy weźmiecie pod rozwagę Galicję 
wschodnią. Jestto jeden z najniezdrowszych kra- 
jów Europy. Tak np. co do śmiertelności między 
dziećmi znajdziecie panowie, że w Galicji wscho- 
dniej do końca pierwszego miesiąca ginie 10e/e, 
do końca 1 roku 25*/,, a do końca piątego roku 
41 wszystkich narodzonych. tam dzieci. Najwyższe 


jańskiej, prawnych i prawych wywodów, składają 
starym obyczajem skonfederowanych manifest po- 
etyczny nie do akt grodzkich, ale de akt wie- 
cznych, na który to manifest jedno tylko z po- 
bratymozych plemion (w literaturze) czeskie i kil- 
ka wzniosłych męczeńskich dusz w Rosji odpowie- 
działo. Cəbądź i jakbądź, manifest ten nie przej- 
dzia bez następstw, i pomimo piekielnego wrzasku 
Niemców i petersbursko - moskiewskiej krytyki, 
pozostanie on niby owe księgi magów średniowie- 
wznych, w których miały się znajdować słowa, za 
wymówieniem których moce podziemne ukazywały 
się przed wzrokiem wyzywającego. 

W poezji polskiej znajdnją się słowa, które 
odczytane przez usposobionych do ich przyjęcia, 
mogą oblicze skłóconej a niepojmującej siebie, 
swoich praw i swoich darów Słowiańszczyzny od- 
mienić. A pismom tym nie stanie się tak, jak 
sybilińskim ksiegom, nogorzałym w wojnach cy- 
wilnych Sylli i Marjusza; zbliżające się przewroty 
społeczne oszczędzą jeśli co, toć chyba dobrodziej- 
stwo druku. 

W wierszu „Przechadzka po Rzymie* Bohdan 
śpiewa : 


Bystro w konającego twarz Gladjatora 
Spojrzałem, sż mi żyła w skroń nabiegła sina, 
I w krwi eałej zagrało hurra! Słowianina. 
Zamierzchłych gdzieś stuleci krat ożył w posagu, 
Jęknął co czuł i cierpiał w boleśnych dni ciągu. 


I czyliż to podróżujący Child Harold zwró- 
cił nwagę pieśniarza na posąg, Głladjatora, i osta- 
tnie słowa angielskiego Barda ? 

Nie — na widok tego arcydzieła 


Wzrok za sercem podążył 8 serce za krajem, 
Rozbłąkane za sinym wędruje Dunajem, 

Gdzie chatę widzi swoją, szałas ten chruściany, 
Tam jego barbarzyńska młódź zawodzi tany, 
Tam ich Daevjska matka, tam rodzinna strona, 
Gdy on tu przed Rzymiany świętujące kona, 


Qjezyste otoczyły szermierza widziadła, 

Nim kropla krwi ostatnia z rany jego spadła. 
Shall he expire 
And un venged ? 

Nie, pamięć krzywd słowiańskich wiekowych 
jasną się stała w zmartwychwstaniu, że się tak 
wyrażę, ducha polskiego i plemiennego, i oczy 
otworzyły się na całość, zapoznawaną w ciągu dzie- 
jów pełnych nieszczęść i 'chwały, za zbliżeniem 
się do ludu i zespołenióm z sercem cierpiącego 
Słowianina na tej stepowej i mogilnej przestrzeni. 

Ukraina słowiańska Bohdana to niby owe 
mgławice, w których wytwarzają się globy, a część 
ta olbrzymiej dziedziny plemion, toć to nie tylko 
połe dla stadniny panów takich jak Rzewuski albo 
kniaź Roman Sanguszko, to Świat enropejskiego 
Araba, Kozaka czy Centaura Herodotowej baśni — 
pole, na którem przejścia „barbarzyńców a cywili 
zącja grecka, bizantyjska i katolicka ryły swoje 
ślady, świadectwo zapasów wiekowych i próby wy- 
trwałości tych ludów w walce przeciwko najeźdz- 
com wschodnim których charakter oddają naj- 
wierniej słowa króla Scytów Ydautyrsa w odpo- 
wiedzi nerskiemu Darjnszowi: 

„Co do mnie, o Persie, nie Żadna trwoga 
zmiewala mnie do ustępowania z placu, i w tej 
chwili nie unikam wałki, — jak dziś, w każdym 
razie postępuję wedle starego obyczajn. Zresztą, 
chceszli, a ponczą cię, czemu do wielkiej bitwy 
w otwartem nie staję polu: my nie posiadamy ani 
miast ani pól uprawaych, w których obronie war- 
toby narażać życie; jeżeli wszakże chcesz próbować 
przeznaczenia, jedno co nam jest cennem, to groby 
ojców naszych, Idź, szukaj tych grobów, spróbuj 
je znieważać, a ujrzysz czy nie będziemy zdolni 
walczyć w ich obronie. Czoła nasze zniżają się 
jedynie przed Bogiem ojców i Westą królową Scy- 
tów; w miejsce więc darów, których żądasz, i 
w zamian za słowa: ja panem „waszym, oddajęć 


aoga ludzi wolaych za zapłaćcie, zapłacz- 
cio“. (Herod. Melpom. XXVII.) 


co do tego cyfry wykazują powiaty górskie, mię- 
dzy niemi zaś pierwszy jest Bohorodczański (54-480/,) 
w grodeckim suma ta wynosi 520/,, w lwowskim 
51:400/, itd; z wyjątkiem dwóch czy trzech, wszyst- 
kie „powiaty o wielkiej śmiertelności pomiędzy 
dziećmi, należą do Galicji wschodniej. Najmniejsze 
zaś oyfry tej śmiertelności spotykamy na Zachodzie, 
w powiatach lepiej „wyposażonych w lekarzy, jak- 
kolwisk i innych nie brak tu przyczyn. 

Co do chorób epidemicznych panuje ten sam 
stosunek. Tak np. znajdujemy 20 do 30 wyłącznie 
wschodnich powiatów, gdzie największa panuje 
śmiertelność z powodu odry. Tak samo ma się 
rzecz z szkarlatyną. Przodnje w śmiertelnsści z po- 
wodu tej choroby powiat zaleszczycki z 200/,. da- 
lej idzie Zbaraż 15e/,, Skałst 18-690/,, Rolatyn 
13:32, Drehobycz 12-660/, itd. 

Równy stosunek cyfer śmiertelności istnieje 
także co do dyfterji, W niektórych latach zmarło 
np. 500/, z chorych na tę chorobę dżieci bez vo- 
mocy lekarza; bo w Bohorodczańskiem padło ofia-. 
rą dyfterji w r. 1878 50:980/,, w tymże róka w 
Kałuskiem 50:320/,, w Zaleszczyckiem 33:44. W 
Nadwórniańskiem 33:11, w Tłuwavkiem 28 1,387, 
Najniższemi cyframi, bo zaledwie 800%, pochlubić 
się mogą znowu i tutaj powiaty Krakowski i 
Bialski. 

To wszystko — zdaje mi się — przemawia 
dość wymownie za tem, iż stosnnki zdrowotne w 
Galicji wymagają jak najrychlejszej sanacji. 

Obok innych przyczyn winien temu przede- 
wszystkiem brak pomocy lekarskiej na wsi. Prze- 
glądając cyfry odnoszące się do wydziału medy- 
cznego w Krakowie, znajdziecie panowie, że z Ga- 
licji wschodniej udaje się na ów wydział szczupła 
garstka młodzieży; na 1000 słuchaczy naliczyć 
można zaledwie 27 do 30 Rnsinów. To się da ła- 
two wytłumaczyć. Ludność uboga nie może tak 
daleko za domem szukać wykształcenia, a ponie- 
waż w centram kraju brak przybytku dla tej wie- 
dzy, więc i Indność mie ma sposobności tej wiedzy 
się poświęcić. 

Znaczna liczba słnchaczy medycyny, bo 383 
studjaje w Wiedniu, z tego przypada tylko 162 ua 
Polaków, 28 na Rasinów, reszta zaś prawdopodo- 
bnie pa izraelitów, którzy liczą siebie do narodo- 
wości niemieckiej. Owoż pokazuje się, że i Wie- 


k |deń pomódz nie może. 


Brakowi lekarzy u nas da się zapobiedz tylko 
przez założenie drugiego wydziałn medycznego 
w kraju i dlatego kwestja to tak ważna. Datuje 
sią ona w Anstrji od lat stu. Marja Teresa utwo- 
rzyła szkołę medyczną we Lwowie, więc gdy 
w r, 1783 powstał Józefiński uniwersytet, był on 
zupełnym. W r. 1804 zniesiono ów uniwersytet, 
zastępując go przez liceum o trzech tylko wydzia- 
łach. Pozostawiono jednak szkołę chirargii, która 
do r. 1874 jakie takie oddawała usługi. Zawsze 
jednak myślano o wznowienia fakultetu medyczne- 
go. Już w r. 1877 myśl tę udokumentowano, wy- 
stawiając nawet sigillum dla tego wydziału, 
który dotąd nie został powołany do zajęcia. Od 
wielu lat — zdaje mi się, że od r. 1370 — sprawa 
ta zajmuje Wys. Izbę i jnż niejednokrotnie czy- 
niono nam nadzieję, iż wydział, o którym mowa, 
wejdzie w życie. Zamykam ustęp mego przemó- 
wienia nadzieją, że przyrzeczenie, dane dziś przez 
JE. p. ministra oświaty, wypowiedziane zostało nie 
kn wzbudzenia nowych w nas nadziei, lecz dla ich 
rychłego ziszczania. A teraz przechodzę do kwestji 
szkół średnich. 


Wykazałem jnż, że w innych krajach wiele 
a nawet zawiele pod tym względem uczyniono. 


Wszak są takie, gdzie założono gimnazja, które się 
teraz zamyka, bo nie odpowiadają potrzebie. 
Także w kierunku obranym w ostatnich la- 


tach przez ministerstwo oświaty, kierowano się tą 
myślą, iżby dla wielkich kół ludności stworzyć 


inny środek wykształcenia, praktyczniejszy i zgo- 


dniejszy z potrzebą czasu, a mianowicie, aby te 
U nas 


koła nagiąć kn szkołom przemysłowy m. 
jedna i druga kwestja są równie ważne. 


Galicja jest tak wielka jak Czechy, Morawa 
i Szlązk razem wzięte, a jednak na jej 78.000 


klm.[] jest o wiele mniej szkół Średnich, nij 
tego potrzeba. 
Gdy w Austrji dolnej przypada jedna szkoła 


średnia na 471 klm. [J], w Czechach na 680, to 
w Galicji b N MaG "00 0 0, / E a) OW wią RW iii wwie dka dg się jedna szkoła średnia na prze- 


Po prawej stronie "| Po prawej stronie Czarnego morza, ary morza, aryj- 
skiej Synopy i Trebizondy — tam zapędzają się 
Osmanlisowie, a wiatr od pustyni z ich białemi sza - 
tami polatuje; po lewej fantazyjny Kozak niby 
ptak czujny straż brzegów europejskich dzierży, 
a z poza tych obozów i z poza grobów scytyjskich 
królów wyzierają miasta, o których historyk gre- 
cki nie słyszał: Nikopolis, Albiopolis, aż do sta- 
rego Kijowa, jaskrawomi barwami połyskujące, 

z ich cerkwiami pozłacanemi, z ich dziwactwem 
ksztaków zawędrowanych od metronoli Byzanckiej, 
imperatorów konającej wielkości Konstantynopola. 
Zewnętrzna szata starych wielkości przeniosła się 
nad Dniepr, i stęchła i zadymiła się kadzidłami 
hojnie pałonemi czarnych monachów i Indu za- 
dumczywego a niepodobnego w niczem do owych 
na wybrzeżach Złotego Rogu kupców, sofistów i sy- 
barytów, wyrodzonych ze zwłok niegdyś pięknej 
alexandryjskiej Hellady. 

Bóg jeden wie, w jaki się sposób duch ten 
wyrabiał, jakie się nie mięszały żywiły, a jakie 
upragnienia na przestrzeni Herodotowego tetra- 
gonu, pomiędzy morzami Czarnem i Białem, na 
tej Polanii a Lechii, jawnej, opisującej się samej 
przez się w rodzinnej mowie, jak daleko sięgają 
jej granice, i że te idą skrajem (Ukraina), dołem 
(Podole), pod lasami (Podlasie), do morza (Po- 
morze), ziemią jawną (Kujawami), siołami, sałami 
(Sielązkiem) i pod górami (Pogórzem)*), a więc ma- 
jącej świadomość jeograficzną swoich posiadłości, 
dochodzących aż do Dunaju, opiewanego we wszy- 
stkich pieśniach ludn, i dalej aż do Wendów adrja- 
tyckich — dość, że w miarę oddalania od miejsc 
krwawych zapasów i od wspomnień rzezi i żałoby, 
pieśń gminna na ziemiach mniej doświadczonych 
posuwając się kn białemu morzu razem ze szatą 
mieszkańców, przybiera i charakter weselny na 
czerwoBej i białej Słowenii, i z bohaterskiej prze- 
pada w kmiecą imprewizowaną zwrotkę, którą 
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strzeni aż 23.530 klm. []. W Czechach przypada 
jeden taki zakład na (8000 mieszkańców, u nas 
na 192.000. 

Tə szkoły są silnie frekwentowane i dlatego 
chromają zarówne pod pedagogicznym jak sanitar- 
nym względem. W Dolnej Austrji liczba uczę- 
szezających do szkół średnich wynosi w przecięciu 
327 w jedaym zakładzie, w Tyrolu 211, w Ga- 
licji zaś 420. W takich stosunkach niepodobna 
mówić o zdrowem szkolnictwie. Prawda, że w tym 
kierunkn niejednego już dokonało ministerjum 
oświaty. Tak np. założono gimnazjum w Bochni, 
za co szczere wypada mi złożyć podziękowanie ; 
jednakowoż wiele jeszcze pozostaje do zrobienia. 
Nie wdaje sie w bliższe szczegóły, sądzę bowiem, 
Łe to co powiedziałem, wystarcza do stwierdzenia, 
iż w zarówno we wschodniej, jak zachodniej Galicji 
więcej azkół średnich potrzeba. 

Czas przejść do kwestji wyksatałeenia facho- 

wego, którego to wykształcenia uregulowanie od- 
dayna nas zajmnje. Dotknęli tej sprawy między 
ipnynii także posłowie z Czech. 
- A ich to strony napierano np., aby poli- 
technikę uzupełnić działami techniki kultarnej i 
kilku działami gospodarskiemi, a przy wydziale 
ilozoficzny m ntworzyć katedrę gospodarstwa. Ta 
sama potrzeba istnieje i n nas. Wielki właściciel 
winien być nietylko praktycznie i ogólnie wy- 
kształcony, lecz winien także być dobrym gospo- 
darzem. U nas, gdzie wielka posiadłość wytwo= 
rzyła się w pewnej formie historycznie, nie dziwo, 
ue młodzież, mająca kiedyś objąć wielkie posiadło- 
ści, studjuje przedewszystkiem prawa. I oto dzieje 
się, że taki młodzian, zajęty studjami prawa i ad- 
ministracji państwowej, wcale nie zajmnje się 
kwastjami gospodarakiemi, a ukończywszy uniwer- 
sytet, nie ma już oczywiście ochoty uczęszczać do 
którego 2 naukowych zakładów agronomicznych. 
Owóż idzia o to, aby tej młodzieży dać sposo- 
bność do nabycia obok studjów naukowych na 
uniwersytecie także fachowych wiadomości ż Za- 
kresu gospodarstwa. 

Mam przed sobą szczegółowy projekt, wy- 
jaśniający, jak u nas w tej sprawie myślą; do- 
stał on się także do zarządn oświaty i mie wątpię, 
że odnośną kwestję ta władza zbada i załatwi. 

Przechodzę do szkoły lndowej. Pomijając 
stosanki dawne, mogę tylko powiedzieć, że ruch 
na tem polu jest n nas równie ożywiony, jak 
gdzieindziej i że cały kraj z energią pracuje nad 
wykształceniem szkolnictwa ludowego. W organi- 
zacji jego zaszły jednak pewne wadliwości, któ- 
rym my nie winni; winne tn raczej nstawy, które 
dawały z centrum dyrygować bez względn na po- 
trzeby krajów. Trzeba przeto wszystkiemi siłami 
starać się przedewszystkiem na podstawie istnie- 
jących już uchwał najbliższym potrzebom nezynić 
zadość. I oto pierwszym co się nasuwa, jest dozór 
szkolny. Szkolnictwem tak rozległego krajn nie 
łatwo za prawdę kierować i zarządać, gdy się go nie 
dyryguje intenzywnie z centralnej władzy krajo- 
wej. Owóż powstał u nas ruch w tym kierunku, 
iżby w krajowej radzie szkolnej utworzyć stano- 
wisko nowe, z którego w zastępstwie namiestnika 
silniej możnaby całe szkolnictwo lndowe ująć 
w ręce. 

Druga kwestja — to uznpełnienie okręgów 
inspekcyjnych i ulepszenie inspekcji szkolnictwa 
ludowego w krajn, z czem w ścisłym związku po- 
zostaja stabilizacja inspekterów okręgowych. 

Wypada mi jeszcze zająć się tym wielkim 
problemem, który tu od dwóch dni wszystkie 
umysły tak silnie zajmował i rozpłomieniał. O 
tem zaś mówić będą już w mojem tylko własnem 
imieniu. 

Moi panowie! Zdaje mi się, że wszyscy są 
tego zdania, iż naród powiniea pomyśleć przede- 
wszystkiem o szkole ludowej, a chociaż panowie 
przezywacie nasz kraj „krajem szlachciców* i 
choć Kant nawet twierdził, iż Polska to magna- 
cki kraj, nie mniej jednak wierzcie mi, że wszy- 
sey u mas od lat więcej uiż stu myśleli o tem, 
jakby przedewszystkiem podnieść lnd i oświatę 
ludową. Wiele nawet zrobiono w tym kieronkn. 

Tradycje, na które się powołać możemy, 
także tylko zaszczyt są w stanie nam przynieść. 

Terezjańska ordynacja dla szkół ludowych 
pochodzi z r. 1774. W rok przedtem powołano 
do Życia w Polsce ordynację wyborczą szkolną, 


Bojan ukraiński daremnieby poruszał. Odmienne, 
aczkolwiek na jeduym instrnmencie naciągnione 
struny te. zadrżą pod ręką Brodzińskiego, Pola i 
innych, i z idealnego do realnego Świata wprowa- 
dzą umysł czytelnika. 

Na przestrzeni od Pontu do Kijowa i aż ku 
błotom Pińskim przechadzający się duch pieśni, 
a przewdziewający z szaty czarnej (melanchlenów) 
w dalmatyk złotem przerabiany, w Świąteczne 
stroje niewiast, wiążący wieńce z najpiękniejszych 
kwiatów stepowych —- duch fantazyjny na wzór 
obłoków ciągnących się nad niezmierną rozległo- 
ścią ziemi, a surowo chrześcijański jak ów pierw- 
szy Bpostoł Andrzej, odprawiający chrzest na 
Kreszczatyku, i naiwny jak dziecię — duch 
pomny i pierwotnych wierzeń i jutrzenki chrze- 
ścijaństwa, rozpędzającej mroki myśli — duch przy- 
pomiaający sobie wszystkie cacka greckie i wszyst- 
kie rzezie tatarskie i Normandów awanturaiczych 
ponure baśni i słowiański mir na dnie rodowem 
spoczywający — duch ten nawiedził tę czułą, 
tkliwą, skłonną do zadnmań duszę Bohdana, niby 
nowej muzy, nieznanej na Helikonie greckim, dzie- 
siątej siostry, najmłodszej, ukrytej w lasach i bu- 
rzanach pokrywających tę część globu, której słoń- 
ce greckie snać nie dopatrzyło. 

Duma Bohdanowa nie obejmuje całości tego 
czworogranu, nie dochodzi do Winety, Julina i Ru- 
gii, do błękitnego Dunaju i Wenetyckiego morza ; 
jej czar w ściślejsze zwiera się koło. Stepowa 
a monachalna, iskrząca a razem przesiąkła wilgo- 
cią starych kolumn cerkiewnych, rytmiczność swoją 
a nutę zdaje sią zawdzięczać dzwonom, których 
głosy rozemdlone przemieniają się zwolna na dłu- 
gie smutne damy stepowe, jeśli znowa te dnmy 
mie są pochodzenia z za gór Kankazkich od owych 
wschodnich ludów, podległych berłu Wielkiego 
Cyrusa. 

(C. d. n.) 
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z której słusznie możemy być dumni. Była to 
łmianowicie narodowa komisja ednkacyjna utwo- 
rzona w r. 1778, która zorganizowała całe szkol- 
nictwo i w Polsce to podówczas mówiono, jako 
szkoła jest politienm, jest sprawą państwową i 
narodową pierwszorzędnej doniosłości. 

Ta komisja edukacyjna składała się z 10. 
członków, wybieranych na wniosek króla przez 
sejm z pośród 30 przez króla proponowanych. 

Całe szkolnictwo  urządzano jednotliwie, 
a organy szkolne wyłączone z pod sądów i in- 
nych instancyj podlegały jedynie owej komisji, 
która była dla nich także ostatnią instancją we 
wszystkich sprawach pedagogicznych, dyscypli- 
narnych i ekonomicznych. Szkolnictwo było zgo- 
dnie do panującej w kraju wiary przeważnie ka- 
toliekie ; było jednakże toleranckie względem in- 
nych wyznań. 

Szkolnictwem tem s wedle | i organizowało 
je jedynie państwo: n. p. wedle §. 6., nawet gdy 
proboszez założył szkółkę parafialną i tylko wła- 
snym utrzymywał ją kosztem, nad nauczycielem 
nie miał on władzy dyscyplinarnej, nauczyciel 
bowiem podlega? komisji. Kraj dzielił się na 
okręgi szkolne, każdy okręg powinien był posia- 
dać jednę szkołę wyższą, jednę średnią i szkoły 
ludowe, inne w miastach, a inne po wsiach, 

„Była to istotnie organizacja wzorowa i mu- 
szą się powołać na pewną powagę niemiecką, na 
prezydenta rady południowo- pruskiej, Kleewitza, 
który o tej części Polski, jaka dostała się pod 
jego władzę, powiedział, że urządzenie szkół było 
wzorowa i że nie ma rządn, któryby nie chciał 
tej organizacji przejąć. Jakoż zdaje mi się, Że 
sześć tych urządzeń przeszła później do organi- 
zacji tak wzorowego szkolnictwa pruskiego. 

Skutki tych urządzeń były nadzwyczajne; 
podstawa oświaty, stworzona wówczas przez rzecz- 
»ospolitą polską, wystarczyła dla całego szeregu 
generacyj. Impuls, który wyszedł ze szkół wyż- 
izych i z lyceów ich wystarczył dla wzmocnienia 
tmysłów i dla wykształcenia na dobę nieszczęścia, 
akiego niewiele tylko ludów zaznało. I cóż się 
lziało w tym czasie np. w Austrji? Niestety, ta 
szęść ziem polskich nie otrzymała z wspomnianej 
organizacji nie zgoła, bo gdy dostaliśmy się pod za- 
rząd austrjacki, to rząd nie miał nie pilniejszego do 
roboty, jak skonfiskować i sprzedać za półdarmo 
wszelkie narodowe dobra, które polski zarząd 
oświaty objął, zwłaszcza po jezuitach, — a samo 
szkolnictwo zgermanizować! Weźcie panowie np. 
do rąk dzieje krakowskiej akademii, a znajdziecie, 
iż już po kilku latach takiego zarządu silnie pod- 
upadła, tak, iż najlepsze siły odwróciły się od niej 
i poświęciły się np. uniwersytetowi wileńskiemu 
lub lycenm w Krzemieńcu. 

My mamy także zaszczytne tradycje i gdy 
znacznie później nadeszła także jasna chwila dla 
Kongresówki, tak, iż mogliśmy o sobie myśleć i po 
części sami się rządzić, to i w Królestwie kon- 
gresowem położono podstawy do organizacji szkol- 
niotwa. [o znowu trwałe lat niewiele, lecz owoce 
były i spożywają je jeszcze dzisiejsze generacje. 

Wielki ruch, który od czasu polonizacji na- 
szego szkolnictwa objawia się w kraju, wydał 
owoce, po których jak najlepiej rokować sobie 
można. W niewielu latach, od kiedy otrzymaliśmy 
prawo współudziału w pracy nad szkolnictwem, 
w niewielu latach, odkąd wygnano z kraju żywioły 
obce i niemieeczyznę , dokazano istotnie cudów. 
Tak wzrosła również i rozwinęła się szkoła ludo- 
wa, a cały kraj wszystkiemi siłami, jakie ma, 
pracuje nad jej uzupełnieniem. Oczywista nie dy- 
sponujemy tak znacznemi Środkami, jak inne bo- 
gate kraje, i prawda, że mamy niejedno do odro- 
bienia, va co znacznych sum potrzeba; w tem też 
powód, dlaczego wszystkiemi siłami nie możemy 
się oddać szkolnictwu. Dlatego także nie dokona- 
liśmy jeszcze tego samego, co w Czechach uczy- 
niono dla szkolnictwa ludowego i co ów kraj przej- 
muje słuszną dumą. Jesteśmy biednym krajem, 
ale czynimy, co w naszej mocy. 

Atoli, jeżeli panowie zauważycie, co dawniej 
w Czechach uczyniono ze strony państwa dla ka- 
nalizacji, dróg, komunikacji ete., wtedy rzeczą to 
wyjaśnioną, że obecnie na cele powyższe wyznacza 
się w budżecie krajowym tylko siedm procent, 
wtedy też można na sprawy szkolne obrócić 55 
procent. U nas rzecz się ma odwrotnie, my musi- 
my jeszcze stare wyrównać grzechy. 

Co do komunikacyj np. nie nie uczyniono, 8 
to samo da się powiedzieć i o robotach wodnych, 
gkutkiem czego kraj musi teraz wiele odrabiać 
z tego, co dawniej powinno było być uczynionem. 
Jeśli więc na te cele wystarcza Czechom 7*/,, to 
my musimy przeznaczać 350/, co wyjaśnia ową 
okoliczność, iż na szkoły możemy dawać tylko 
200/,, podezas gdy w Czechach daje się na ten 
cel 550/,. A jednak i na to możemy być dumni, 
gdyż jest w Austrji cały szereg krajów, które sto- 
sunkowo jeszcze mniej łożą na szkoły. 

mieszna więc rzecz poprostu, mówić, iż 
kraj, iż lud, który tyle musi sobie dopiero zdo- 
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bywać, jak my, nie chee uważać szkolnictwa za 
jeden z najważniejszych postulatów, za jedno z naj- 
ważniejszych swych zadań. 

Z pewnością wystawicie sobie moi panowie, 
że jeżeliby do nas przystąpiono z jakimkolwiek- 
bądź projektem do ustawy, któraby ograniczała 
szkołę ludową, któraby szkołę ludową, na którą 
tyle budujemy, cofała wstecz, któraby tę szkołę 
ludową hamowała w rozwoju — że my taką 
ustawę poprostubyśmy odrzucili. 

Nie rozgrzewalibyśmy się przy tem, nie mio- 
talibyśmy górnolotnych słów ni frazesów, któremi 
zbyt hojnie szafuje się w tej wys. Izbie, lecz po- 
wiedzielibyśmy poprostu, że nie przyjmiemy usta- 
wy, któraby zagrażała pomyślaemu rozwojowi na- 
szego narodu pod względem intelektnalnym. oby- 
watelskim, moralnym i religijanym,  któraby 
zagrzebała naszą przyszłość. 

Ale ta kwestja — to moje osobiste zdanie — 
jeszcze nie jest aktnalną, gdyż nie mamy właści- 
wie Żadnej nowej ustawy przed sobą. Lecz gdyby 
rzecz weszła w takie stadjam , iżbyśmy mieli 
wchodzić w szczegóły, te wypowiemy nasze zda- 
nie. Jedno tylko już teraz zaznaczyć muszę. 
Opierając się na tradycji naszego narodu w spra- 
wach szkolnictwa, wykazałem jaka nas miłość 
wiąże z tą szkołą ludową, czy ona z dawnych, 
czy też z nowszych pochodzi czasów. Atoli obok 
środków oświecających, których udziela nam szko- 
ła ludowa, są jeszcze inne środki, niezbędnie po- 
trzebne do potrzymania narodu w walce o byt. 

Historja nasza wykazała, że i to co szkoła 
ludowa ma najlepszego co do sił wychowawczych, 
nie wystarczyłoby, ażeby wzmocnić społeczeństwo, 
ażeby je podtrzymać w tej ciężkiej walce byto- 
wej, w jakiej się znajduje, a której końca prze- 
widzieć dziś jeszcze nie można. Wierzcie mi, czyż 
bylibyśmy przetrwali wszystkich tych Flottwellów, 
Baerensprungów, Falków i Puttkamerów, gdybyśmy 
posiadali jedynie te środki, które nam daje szkoła 
nowożytna? Nam potrzeba jeszcze ianej broni, 
ażeby w takiej walse, w jakiej się znajdujemy, 
zahartować naród i podtrzymać. Czy sądzicie 
moi panowie, że ci święci nowożytni, ci męczen- 
nicy podlascy megli jedynie powstać ze szkoły 
nowożytnej? Upewniam panów, że toby nie wy- 
starczyło. 

Nie bronię szkoły dlatego, że jest nowoży- 
tną; jest ona starszą, myśmy nad nią pracowali, 
nim jeszoze była ustawa. Bronimy szkoły, ponie- 
waż w niej widzimy jeden z najlepszych i naj- 
główniejszych oręży. Czujemy atoli i potrzebę, 
ażeby nie stracić z oka innych środków, potrze- 
bnych w przeboju. Tych kwestji atoli przy ich 
różnicach stosownie do krajów, stosownie do fak- 
tycznych stosunków tego wielkiego państwa, ogar- 
niającego tyle narodowości i tyle wyznań, nie 
może uregulować jednolicie żadna ustawa pań- 
stwowa. 

Być może, iż są kraje, dla których wiedza 
szkolna wystarcza w połączeniu z temi środkami, 
które daje nauka lub aatura materjalna. Dla in- 
nych jednak, a w ich rzędzie my jesteśmy, to nie 
wystarcza, 

Zdaje mi się atoli, mości panowie, że spra- 
wa, w jaki sposób należy utrzymać w ludzie wia- 
rę ojców, w jaki sposób należy przyczynić się do 
rozwoju religijnego i świeckiego wychowania, nie 
jest odpowiednią, ażeby ją przed tę wysoką wy- 
taczano Izbę, że sprawa ta należy do krajów po- 
szczególnych i ich ustawodawstwa, i że wszelkie 
możliwe przemiany, jakieby się okazały konieczne- 
mi, należą do kompetencji tych właśnie poszcze- 
gólnych krajów ! 

W kraju naszym jest kilka wyznań i różnie 
rytualnych. Na terytoryum byłej rzeczypopoglitej 
polskiej mamy 4 miljonów żydów; nasz kraj był 
pierwszy, który im otworzył swe podwoje, gdy 
byli ścigani przez całą Europę. Nastały czasy, gdy 
całą swą mocą strażowaliśmy u Wschodu Europy, 
tworząc wał obronny cywilizacji europejskiej; wów- 
czas musieliśmy wysyłać na kresy dzielnych mę- 
żów i cały czas i wszystkie siły fizyczne i moral- 
na poświęcać temu celowi; wówezas wystarczały 
też jeszcze te siły, aby stosownie utworzyć narodowe 
obywatelstwo. Tak powstał surogat obywatelstwa 
z żydów. Może za wiełe w tym kierunku ezynio- 
no — dziś jednak zapóźno © to się sprzeczać. Wiel- 
się zaniedbało. Że powstanie znowu narodowe oby- 
watelstwo, to tylko kwestja przyszłości. Mamy po- 
śród nas 4 miljony żydów, z czego Galicja np. ma 
750.000; jest to 111/ą do 12 proc. Kiedy Galicja 
dostała się pod panowanie austrjackie, posiadała 
żydów 147.000 tj. coś ponad 5 proc, w roku 1850 
było ich 7 proc., w roku 1857 jaż 9 proc., W ro- 
ku 1869 posiadała 9.82, zaś w roku 1880 było 
w Galicji 11:52 proc. żydów. 

Idzie tu więc o problemat, który rozwiązać 
musi sam kraj, i zdaje mi się, że ze wszystkich 
stron możemy tylko jedną otrzymać odpowiedź : 
żydów trzeba zasymilować, muszą oni i powinni 
pozostać, czem są, tj. wyznaniowymi żydami, izra- 
elitami; trzeba atoli, ażeby trzymali z narodem, 


ażeby przyjęli jego zwyczaje i obyczaje, trzeba, 
ażeby ich przyciągnięto do zadań narodowych kra- 
ju i ludności, W tym celu potrzeba środków, któ- 
re oznaczyć może tylko sam kraj. Pomiędzy tymi 
jest jeden, mianowicie wspólna szkoła publiczna. 

Dotknę jeszcze jednej kwestji. Mamy jeszcze 
jeden naród w kraju, z którym żyliśmy przez całe 
wieki przesławnej bistorji i losów przesławnych, 
z którym walczyliśmy razem, z którym cierpie- 
liśmy i z którym wspólnie pracowaliśmy nad roz- 
wiązaniem zadania, jakie nam nałożyły dzieje 
Świata. 

Są atoli różnice w rytuale, mamy kler łaciń- 
ski i grecki. Spokój wyznaniowy i narodowościowy 
wymaga zatem spokojnego rozwoju szkoły ludowej. 

Czy i jak dalece potrzebne są zmiany w obe- 
cnych stosunkach, to rozwiązane być może tylko 
w kraju i przez kraj, dlatego też sądzę, że nie 
pójdę zbyt daleko, jeżeli powiem : Jeżeli tu, w tej 
wysokiej Izbie, przedłożonoby jakąkolwiek ustawę, 
któraby usunęła błędy, wynikające z tego, aż nazby! 
centralizującego ustawodawstwa szkolnego, gdyby 
ta nowa ustawa polepszyła ustawodawstwo z d. 14. 
maja 1869 w kierunku autonomicznym, wtenczas 
my tę ustawę otwartemi przyjęlibyśmy ramionami. 
A jeżeli reforma wprowadza niejedno, co samo- 
rządowi kraju otwiera te szerokie granice, w któ- 
rychby wszystkie te fakta i stosunki, jakie przy- 
toczyłem, znalazły pomieszczenie i odpowiedni 
rozwój, wtedy taką reformę całem powitamy 
sercem“. 

Nie łatwe to zadanie reforma ustawy Z r. 
1869, w każdym razie nie można jej przedsiębrać 
porywczo. Gdyby jednak ogólnie uznano to za po- 
trzebne, wówczas niech reforma przybierze kieru- 
nek jasny — autonomiczny. 

Ze stanowiska, które w tej kwestji zajmuję, 
mieści się potrzeba reformy na dragim planie; 
nie jest ona najbliższą. Kończę więc tem, że prze- 
dewszystkiem kładę zarządowi oświaty na serce 
te kwestje konkretne, bliższe, które miałem za- 
szczyt przedłożyć i upraszam o rychłe ich zała- 
twienie. A do wys. Izby zgłaszam się z prośbą, 
aby nam umożliwiła odrobić to, co się zaniedbało 
w przeszłości, i przyjść jak najrychlej do tego 
punktu w rozwoju szkolnictwa, jaki osiągnięto już 
w innych krająch koronnych; umożliwić, abyśmy 
tu tylko mówili o bieżących żądaniach a nie o 
zaległoścach Skończyłem. (Brawa i oklaski z pra- 
wicy 


Z Rady państwa. 


Na sobotniem posiedzeniu Izby posłów rofe- 
rował poseł Biliński projekt do ustawy o za- 
granicznych losach premjowych. Dał on sposobność 
do dość długiej dyskusji, w której posłowie lewicy 
nie tyle z opozycji dla projektu, bo odpowiada on 
stawianym z lewicy życzeniom, ile z niechęci do 
ministrs skarbu, a najbardziej w zamiarze oddania 
prywatnej a może i nie całkiem bezinteresownej 
przysługi Unionbankowi, wytaczali rozmaite wąt- 
pliwości. 

Dep. Plener, zgadzając się w zasadzie na 
projekt, protestował przeciw chwili, którą do wnie- 
nienia go obrano, gdyż obecnie mogłoby to dać 
dowód do zamącenia przyjaźnego stosunku między 
Austro- Węgrami a (Grecją. Nad tym brakiem 
przezorności rządu należy głęboko ubolewać. Kaą- 
dowy komisarz „Unionbanku* mógł go przecież 
przestrzedz, z jakim zamiarem rząd się nosi, a 
oświadczenie ministra skarbu w komisji budżetowej, 
że komisarz będący w jednym departamencie mi- 
nisterstwa, nie potrzebuje wiedzieć, co się w dru- 
gim dzieje — jest tyłuo wymówką. Mowca widzi 
w tem aż zagrożenie wschodniej polityki austrja- 
ckiej, iż Unionbankowi narobiono przykrości w za- 
mierzonej spekulacji z emitowaniem greckich losów 
premiowych. 

Dep. Mattusz mógłby wyrazić chyba ubo- 
lewanie, że rząd tak późno z projektem ustawy 
o logach przed Izbę przychodzi. Należało to uczy- 
nić zaraz potem, gdy Niemcy zamknęły swe gra- 
nice dla losów państw obcych, gdyż za to u nas 
mnóstwo się ich namnożyło i mnoży. Każdy dzień 
zwłoki jest stratą. Mowca czytał właśnie nowy 
projekt jakiejś włoskiej pożyczki losowej. 

Dr. Dunajewski podnosi, że wycieczki 
p. Plenera w dziedzinę pelityki zagranicznej z po- 
wodu ustawy losowej, nie mają Żadnego sensu. 
Rząd austrjacki starał się być zawsze liberalnym 
na punkcie ruchu handlowego i nie chciał go ni- 
czem hamować. Nawet przykładem rządu nie- 
mieckiego nie dał się porwać, aby zamknąć gra- 
nicę państwa dla obcych papierów premiowych. 
Lecz ruch ten przybierał coraz szkodliwsze dla 
ludności formy, a z samejże lewicy upominano się, 
kij temu położono raz taimę. Rządowi nie ma- 

esy się wcale, aby chciał swym projektem uczy- 
jakąś nieprzyjemność któremakolwiek państwu 
Ubeda. ale widział, iż jest jaż ostatnia chwila 


do działania, a p. Plener źle się wybrał jako pro- 
rok zawikłaś międzynarodowych. P, Plener zarzu- 
ca rządowi brak przezorności, iż tak nagle z pro- 
jektem wystąpił A czyż p. Plener wie, iż rząd 
austrjacki już przed miesiącami nie zawiadomił 
rządów zagranicznych o swoim zamiarze ? Nieza- 
dowolenie wprawdzie istnieje, lecz nie u rządów, 
ale u dotyczących instytucyj finansowych. 

Dr. Herbst przypominał historję losów 
tureckich i losów serbskich, któremi rząd chciał 
miłość Serbów pozyskać, a również dać zarobek 
przyjaźnej gobie instytucji bankowój. Tymczasem 
wobec losów greckich, wystąpiono z wręcz prze- 
ciwną taktyką. Nie wierzę, aby rząd właśnie dla 
tych losów z projektem wystąpił, ale Indzie w to 
wierzą i psuja nam to naszą pozycję polityczną 
na Wschodzie, 

Dep. Kopp bierze także w obronę Grecję 
i Unionbank, a potem przystąpiono do głosowania 
i przyjęto obie ustawy losowe z małemi popraw- 
kami w drugiem i w trzeciem czytaniu. 

+ a 

W dalszym ciągu posiedzenia przystąpiono 
do rozpraw nad tytułem „nadzór szkolny“. Prze- 
mawiał tylko jeneralny mowca lewicy dep. Du m- 
reicher i dwugodzinną mową pełną wycieczek 
na rząd, znużył tak Izbę, Że już po nim posie- 
dzenie zamknięto. 

Dep. Dumreicher podnosił rozbrat między 
grupami intoresów i narodowości jako jedyny 
wynik rządów Taaffego. Rozpatrywał bliżej sto- 
sunki w Krainie i skarzył się na uciemiężanie 
Niemców przez Słowieńców. Pismo słowieńskie 
Zwon, wydawane przez inspektora okręgowego 
szkolnego, nazywa reformację kościoła „wytworem 
piekła*, zwolenników reformacji „Uwinglianami, 
wieprzami, dobrymi na żer lncypera*. Jest to 
wogóle potomstwo djabła. I dolną Styrję, zdaniem 
mowcy, podminowali już Słowianie. Rząd pracuje 
sam nad wytworzeniem lireratury słowieńskiej — 
jestto „literatura erarjalna*, Zresztą całą litera- 
turą słowieńską — mówi zaciekły Damreicher — 
można kupić za 20 zł. wa. Jeszcze do tego za- 
powiada nam minister  paralelki słowieńskie 
w Marburgu, na to, aby słowieńskim agitatorom 
przyjść w pomoc. 

Mowca krytykował dalej rozporządzenie dr. 
Gautscha o szkołach Średnich, i twierdził, że pra- 
wiea zdołała jaż ministra obłaskawić, Prawica dą- 
ży do zniszczenia oświaty ludowej w Austrji, a 
minister oswaja się powoli z tem, że do nazwiska 
jego przywiąże potomność sławę herostratową I 
Pan minister zwykł być bardzo dumnym, ale gdy 
mu prawica zacznie robić trudności , pokornieje 
natychmiast. 

W Karyntji wre także agitacja słowiańska 
i tam skazują niemiecki żywioł na Śmierć gło- 
dową — cała Anstrja zapełniona jest uarodo- 
wościowemi walkami, które wypowiadają Śmierć 
niemieckiemu językowi, niemieckiej kulturze. Czy 
sobie rząd austrjacki myśli co przy tem, i ezy on 
w ogóle co myśli? Co myślą słowiańscy pray- 
wódcy i co rządowi mówią, to wiemy dobrze. Ich 
ideał jest taki: na północy silny organizm sło- 
wiański, któryby na zawsze oddzielił braterską 
ludność Niemiec północnych od Niemców z nad 
Dunaju; na południu zniesienie fornoczt niemie- 
ckich, któremi usiłowano utrzymać czucie Niem- 
ców z Adrjatykiem. Tak będzie wywierany z dwóch 
stron nacisk na biednych Niemców w kierunku 
klerykalnym i zacofanym — a gdy i prądy rady- 
kalne miast naszych tępią dawną niemiecką tra- 
dycję, więe można ocenić tę miarę ucisku, na jaki 
Niemcy w Austrji są wystawieni. 

Tak zwany system hr. Taaffego oniera się 
na dwóeb historyczno - psychologicznych fałszach. 
U Słowian potężnieje coraz bardziej zachłanność, 
gdy spostrzegli, iż rząd stara się ich zapędy ła- 
godzić — starają się być coraz bardziej niezadowo|- 
nieni, skoro widzą, że chce się ich zadowolnić ; 
na Niemeów W" to zaś uspokajająco, gdyby 
nie widzieli, że się ich wprost odpycha. Polityka 
hr. Taaffego umie więc tylko wzburzać oba obozy 

Mowca konstatuje w końcu, że cały ruch 
słowiański nie idsia samorodnie z dołu, z we- 
wnątrz, leoz jest sztucznie przez rząd z góry pre- 
parowany — i to jest charakter polityki dzisiej- 
szego rządu. I nie ma nadziei, ażeby rzą] z tej 
błędnej drogi zeszedł. Widząc, że Austrja nie 
może być już pierwszem państwem niemieckiem, 
usiłcje wytworzyć z niej drugie mocarstwo sło- 
wiańskie. Ale biada takim zamiarom |! — zwłaszcza, 
że popiera je ciemny klerykalizm. Państwo ste- 
ruje ku wielkim niebezpieczeństwom. My nie di- 
żyjemy może ostatnich i właściwych wyników 
polityki gabinetu Taaffego — ałe dopóki żyjemy, 
będziemy się starali politykę tę jak najsilniej 
ZWalCZAĆ. (Oklaski z lewicy). 

Po tej mowie uwiadomił Smolka Izbę, że 
wpłynęła że strony antisemitów interpelacja w spra- 
wie konfiskaty jednego numeru Polksblaśću, w któ- 
rej skonfiskowany ów artykuł jest doslownie po- 
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POWIEŚĆ Z FRANCUSKIĘGO 
przez 


PIOTRA MAFKT'A. 


(Ciąg dalszy). 


List był przerwany w tem miejscu i zaczy- 
nał się dalej pod datą o dwa dni późniejszą : 

„Wczoraj wysadziliśmy trzy torpedy; rezul- 
tat nie był dostatecznie rozstrzygający, trzeba 
jeszcze wielu ulepszeń. 

„Oheę pani przedstawić tę rzecz, o ile mo- 
ina najjaśniej, obawiam się tylko, czy cię nie 
znudzę...* 

W tem miejscu rozpoczynał się szczegółowy 
opis, w stylu prostym, barwnym. Młody mary- 
narz przedstawiał fakta, pozwalająm niejako im 
samym mówić za siebie. 

Ostateczne próby dowiodły, że torped nie 
jest dość morderczą bronią; że statek, ugodzony 
w bok, zachwiał się, pochylił pod gwałtownem 
kołysaniem, wkońcu nawet począł tonąć. ale z po- 
wolnością, która dałaby całej załodze czas do ra- 
tunku. Inne doświadczenia dowiodły, że zwierzęta, 
umioszozene na łodziach przewozowych, nie ginęły 
od wybuchu, lecz okazywały tylko nadzwyczajną 
trwogę. Słowem, odbyte próby rozczarowały po części 
przyjaciół i zwolenuików torpedu. Mówiono nawet 
o zupełnem jego porzuceniu. Minister jednak był 
innego zdania. Sądził on, że nie wszystko jest 
jeszeze stracone, ale że trzeba tę broń poddać no- 
wym udoskonaleniom.* 

List Frydryka opisywał to wszystko młodej 
dziewczynie z wzruszającą naiwnością, pod którą 
przebijała chęć uspokojenia trwóg, fakie rozbu- 
dziła w jej sercu owa próba, na której była w Tu- 
lonie obecną. 
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Bianka czuła wdzięczność dla narzeczonego 
za tę delikatną troskliwośó. Piękne jej oczy zaszły 
łzami, a dzwonek, wzywający na objad, zastał ją 
płaczącą nad zwiniętym papierem. Teraz ona z ko- 
lei, zanurzając spojrzenie w głąb ciemnego hory- 
zontu, wyszeptała : 

— Jakże on jest daleko! 

Ale miłość nie była dla niej tem, czem dla 
Frydryka — uczuciem bi ony które miało 
go nie opuścić przez całe życie. 

Wir świata i powrót T dawnych zwyczajów, 
łagodziły coraz więcej jej smutek i tęsknotę. Gdy 
nareszcie trzeci tydzień się zaczynał, dziwiła się 
sama, Że nie wzrusza jej myśl, iż wkrótce już 
zobaczy ukochanego. Wiedziała, że powita z rado- 
ścią godzinę powrotu Frydryka, ale bliską była 
przyznania, że mógłby bez wielkiej szkody dla 
uczuć narzeczonej przedłużyć jeszcze swą nie- 
obecność. 

W takiem właśnie usposobieniu, odebrała 
nowy list od Plemona, list rozpaczliwy, w którym 
donosił, że przysłano mu znów rozkaz, aby przed- 
stawił radzie admiralicji rezultat edbytych doświad- 
czeń, a wskutek tego będzie musiał jeszcze mie- 
sige 'oaty posiedzieć w Paryżu. Blanka z początku 
zadąsała się, lecz pocieszyła się dość prędko, przyj- 
mując obłudne współczucie Leopolda, 

— Opóźnienie to — mówił on — choć przy- 
kre chwilowo, było jednak wypadkiem bardzo 
szczęśliwym. Widać, jakiem uznaniem cieszy się 
młody porucznik u swych zwierzchników, kiedy 
robią mu zaszczyt zasięgania jego rady. Nie- 
wątpliwie, w bliskiej przyszłości, posuną go na 
wyższy stopień... 

Młoda dziewczyna uznała słuszność tego tłó- 
maczenia. Z ochotą też oddała się wesołemu życiu 
Światowemu, zwłaszcza, gdy pani Plemon oznajmi- 
ła, że wyjeżdża do Paryża, aby przepędzić obok 
syna cały ozas jego pobytu w tem mieście. 

Pożegnanie jej było bardzo przyjaźne, ale 
Blanka czuła sią zakłopotaną. Zrozumiała, że 
w ostatniem „do widzenia“, jakie wymówiła matka 
jej narzeczonego, nie było przekonania. Dzielna 


kobieta widziała już dobrze, że Blanka nie jest 
odpowiednią dla jej syna żoną. A wszystkie te 
prawdy, przedstawiając się jasno w umyśle panny 
d'Illiers, zrobiły jej wielką przykrość; była istotą 
dumną, nie chciała zapierać przed sobą swych wła- 
snych błędów, lecz zarazem nie umiała korzystać 
z wyrzutów sumienia, 

Gnidal wyzyskał zręcznie jej niezado wolenie 
z samej siebie, popychając ją do najszaleńszych 
wybryków przeciw zwyczajom i etykiecie, oraz 
namawiając do tualet niestosowych, zwracających 
oczy ogółu. Blanka, czysta w głębi dnszy, została 
nagle skompromitowaną, dawała bowiem światu 
powód do plotek, 

A ponieważ wiadomość o zerwaniu zamierzo- 
nego małżeństwa nie doszła jeszcze do uszu świa- 
ta, więc dobrzy ludzie postanowili ją uprzedzić, 
zkczynając dowodzić, że potrzeba co prędzej uwia- 
domić Frydryka o tem, co się działo. Obowiązkiem 
sumienia było przestrzedz tego zacnego chłopca i 
donieść mn © wszystkich wybrykśch jego przyszłej 
żony. Najwięcej zwłaszcza oburzały się mamy, ma- 
jące córki na wydaniu. 

W drugiej połowie tego nieszczęsnego mie- 
siąca, Leopold mógł już sobie powinszować, że 
zyskał grunt pod stopami. llanka zmęczona, znie- 
chęcona, dozwoliła się popchnąć w ramiona tego 
łowcy posagowego. Tak przynajmniej rzecz ta 
przedstawiała się w przekonaniu opinii publicznej, 
którą, na nieszczęście, młoda dziewczyna zbyt 
lekceważyła. 

Rzeczy tak daleko już zaszły, gdy, nareszcie 
obowiązki zmusiły Leopolda do opuszczenia Cannes. 


XIII. 


W Paryżu tymorasem Frydryk nudził się 
śmiertelnie. Nie dosyć, że w Cherburgu przecią- 
Żony był pracą, lecz nadto i w Paryżu otrzymał 
zatrudnienie, które jeszoge więcej zajmowało mu 
czasu. Chwile wolne natomiast poświęcał marze- 
niom. Zajęcia całodzienne i gorączkowe Życie sto- 
licy nurzyło go niezmiernie. Wolałby był samo- 


tność i długie godziny rozmyślań w których mógłby | czone były opisy sposobów postępowania; przy | których mógłby 
się oddać najdroższym wspomnieniom. 

Opuścił Tulon w okrutnom zwątpieniu, a 
pierwsze dni rozłączenia podwoiły jeszcze eier- 
pienia i trwogę. Ale czyż człowiek może zupełnie 
zamknąć serce przed nadzieją? Czyż nie powraca 
ona pod najbłabszym pozorem, z każdym jaśniej- 
szym promieniem słońca, z echem zasłyszanego 
śmiechu, z nutą piosenki, uchwyconej przypód- 
kiem ? 

Plemon przywiązywał się więcej do wspo- 
mnień chwil azozęśliwych, niż do smutków minio- 
nych. Odtwarzał w wyobrażni swojej owe upaja- 
jące chwile, przepędzone sam na sam z Blanką. 
Wszakże powiedziała mu, że go kocha... Nie trza- 
ba nigdy wątpić o słowie kobiety, jeżeli słowo to 
jest swobodne, dobrowolne, jeźli jest wyrazem 
woli, wypływającej bezpośrednio z uczucia. Zro- 
sztą, z jakiego powodn miał wątpić? Co popychało 
Blankę do wyznań? Piękna, młoda, bogata, mo- 
gła wybierać z zupółną swobodą... 

Wybrała też człowieka biednego, który nie 
ukrywał swej dumy i swego ubóstwa. Cóż więc 
teraz mogłoby usprawiedliwić nagłą zmianę jej 
myśli i uczuć ? Należałoby chyba uwierzyć, ża nie 
kochała go nigdy. A jednak wymówiła zwodnicze 
słowo : Na zawsze ! 

Frydryk nie miał w Paryżu ani chwili swo- 
body. Musiał składać raporty przed radą admira- 
licji, a nadto przez kilka godzin dziennie siady- 
wać w biurze przy ulicy Royale. Badania, jakie 
mu powierzono, były po większej części próżne 
i bezużyteczne. Zasadzały się one na wykazach 
i przeglądach cyfr, poprawianiu planów i rysun- 
ków, oraz szczegółowym rozbierze. niezliczonych 
wiadomości i doniesień o zadziwiających odkry- 
ciach, których „wynalazey“ był: zawsze zapozna- 
nymi „geniuszami*. 

Miał do czynienia z nagro.madzonemi pomię- 


wtórzony. Otóż interpelację odczyta on, lecz z po- 
minięciem inkryminowanego artykułu. 
P. Tiirk protestował przeciw takiej pro- 
cedurze, lecz prezydent został nieugięty. 
Najbliższe posiedzenie dziś. Będzie przema- 
wiał dep. Szuklje, jen. mowca prawicy. 
| + 
$ i 
Komisja dla kodeksn karnego ukończyła już 
obrady nad projektem ustawy zawierającym prze- 
pisy przeciw fałszowaniu artykułów żywności i wy- 
brała referentem dep. Lienbachera. 


* * 


* 

Od „osła Rutowskiego otrzymujemy na- 
stępujący telegram : 

Wiedeń d. 26. marca. Gazeta Narodowi 
w ostatnim numerze mogłaby dać powód do nie- 
porozumień. Zarówno p. Ratowski, jak i p. Bo- 
brzyński, mówili w imieniu własnem. Koło nie 
uchwaliło żadnego kierunku, uie upoważniło niko- 
go przemawiać imieniem Koła w tej sprawie. 
Rutowski. 
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Sprawa kolonizacyjna 
w pruskiej izbie posłów 


wyteozyła się d. 19. bm. Zaczęto ed sprawozdanie 
komisji kolonizacyjnej. 

Pierwszy zabrał głos poseł Jażdżewski. 
Zaznaczył on w mowie swojej, że nie może wypo- 
wiedzieć wyrazów uznania dla komisji kolonizacyjnej 
za jej działalność, lecz raczej ciemne strony tej dzia 
łalności wytknąć musi. Przy obradach nad vstawx 
o kolonizacji twierdzone, że kolonizacja zapobiegnie 
emigracji, tymezasem skutek jest wręcz przeciwny. 
Robiąc aluzję do kwestji braku robotników na wsi, 
traktowanej ostatniemi czasy obszernie, ka. Jażdżew: 
ski uważa to za ironię losu, że na brak robotnik: 
skarzy się publieznie p. Puttkamer, brat ministra, 
który głównie się przyczynił do banicji 40.000 Po- 
laków z Poznańskiego i Prus Zachodnich. 

Ks. Jażdżowski wykazuje cyframi, że emigracja 
z Poznańskiege i Prus Zachodnich (w r. 1887. 
9.058 i 14.101 esób, w r. 1888: 12.430 i 10.650 
osób) do Ameryki nie ustaje, a te głównie dzięki 
kolonizacji niemieckiej, wypierającej ludność mioj- 
B0OWĄ. Komisja kolonizacyjna najgorsze robi interesu 
i coraz mniej zgłasza się kolonistów, ponieważ nie 
widzą tych korzyści, jakich się spodziewali. Cała ko- 
lonizacja ma li na celu protestantyzowania; 95 proe. 
kolonistów jest protestantów, 5 proc. katolików. 

Ludność miejseewa, polska, emigruje, poniewa 
widzi, że nie używa tych samych praw, co niemie 
cka. Emigracja wprowadziła prezesa rejencji Heppen:. 
na myśl sprowadzania Chińczyków do roboty, wtedy 
gdy Ameryka wypędza Chińczyków z powedu naj 
gorszych przymiotów, jakie posiadają. Bezstronny hi 
storyk przyzna kiedyś, że ludneść polska i posłowi: 
polscy nie dali żadnego pewodn do tych zarządze ` 
wyjątkowych, które są antikonstytneyjne, niesprawie 
dliwe i niemoralne. Mamy nadzieję, iż rząd nareszci 
przestanie używać pieniędzy na podobne cele, a użyj 
ich raczej w interesie dobrobytu kraju. 

Poseł Meyer z Arnswalde powiada, że poli 
tysznej strony całej tej sprawy nie chce porusza. 
natomiast społeczna ma, według niego, wielkie zna 
ozenie. Cieszy ge mianowicie, że komisja zaprowadza 
system nabycia ziemi za opłatą renty wieczyste 
i spodziewa się zaprowadzenia systemu tege w całer 
państwie; to samo powiedzieć należy o zaprowadze- 
niu spółek melioracyjnych. 

Minister Lueins powiada, że już nie będzie 
polemizował z Jażdżewskim e te, czy ustawa jes 
antikonstytucyjna, niesprawiedliwa i niemoralna, F 
nie chodzi tu e ukucie ustawy, lecz o ustawę istnie 
jącą. Minister przeczy, jakoby emigracja po I. 1884 
się zwiększyła ; zmniejszyła się raczej, a przyczyn 
emigracji należy szukać w innych okolicznościach, 
niż w kolonizacji. O sprowadzaniu Chińczyków chyba 
gdzieś żartem mówione; w każdym razie podobny 
projekt ani nie wyszedł od prezesa rejencji gdańskiej 
Heppena, ani od prezesa rejencji kwidzyńskiej, Mas- 
senbacha. 
ność komieji kolenizacyjnej była zwrócona przeciwi 
chłopom i miała na oelu protestantyzowanie. 

Poset Sombart, nacjo nalliberał, powiada, + 
kwestji narodowej poruszać nie myśli, ponieważ ch 
dzi e mezucia, które mowca szanuje. Natomiast w; 
raża zdziwienie, że komisji dotąd nie udało się a 
jednego majątku rozkolonizować całkowicie. Mow 
przed kilku laty podzielił majątek pewien na 26 + 
lonij i w krótkim czasie, rozprzedawszy parcele, z.. 
ganizował gminę Mowca krytykuje komisję koloni: 
cyjną ze stanowiska gospodarezego ; gani sposób roz 
działu kosztów drenowania i domaga głę, aby kolo- 
nistem czyniono większe ułatwienia co do budowli. 

Narodowoliberalny deputowany Seer zacze. 
ezłonka Izby wyższej, Kościelskiego, za jakieś o. 
zwanie cię jego w tejże Izbie, natomiast najwyżs 


czone były opisy sposobów En rę przy j: 
dnych radzono zastosowanie wody, przy innyci: 
znów użycie jakichś maszyn zegarowych, a wszy 


ko to były pomysły próżne, opłakane, świadczą”e | 


jasno o nieuleczalnem szaleństwie ich twórców, 
zasypujących ministerjam marynarki swemi „od- 
ka F 

m zbiorze niedorzeczności, Frydryk oú- 
krył miu niejeden dobry projekt, podający zi: - 
pełnie możliwe ulepszenia torpedów, niezbyt wie: 
kim kosztem. Wszystkie takie pomysły nume: 
wał, edkładał i odsyłał do komisji szczegółowe. 
Z uwagą: „do zbadania“. 

Miał "przeznaczony do pracy mały, kwadri - 
towy pokoik, na dragiem piętrze, z oknem wyo? 
dzącem na ciasny dziedziniec gmachu minis: 
rjum. W izdebce tej odczytywał Frydryk zżółk:i 
manuskrypta i zmięte karty planów. O iluż 
zładzeniach opowiadały te papiery! Niekt 

z nich nosiły datę z przed lat kilkunastu. Ar 
Powie ich może już zniknęli z tej ziemi, zał 
rozpaczą i nędzą, ustępując miejsca innym marzy- 
cielom... 

Płemon filozofował bezwiednie przy tym sł 
le, przeładowanym papierami. Mógł się tu prz 
konać naocznie, że w naszej niespokojnej epox 
liczba zwichniętych umysłów wzrasta przerażė 
jąco. I gdybyż te wszystkie chimery lęgły si: 
w głowach ludzi fachowych ! Gusietam !,.. Pomię 
ozy owymi „wynalazeami* najmniej właśnie biło 
marynarzów, znacznie więcej inżynierów, a zĽaj- 
dowali się nadto : zegarmistrze, mechanicy, ap: * 
karze, chemicy, nawet fotografowie, wszyscy 71: 
pragnęli za pomocą pierwszej lepszej mięszani"v 
udarować świat nowym wynalazkiem niszcząc « 

W tym czasie odebrał Frydryk od matki ': 
w kilku słowach, z zapowiedzią jej przyjazdu : 
Paryża. Młody człowiek zdziwił się bardzo. Co i: 
mogło znaczyć? Czyż nie zostawił matki w T 


szanemi pospołu wszystkiemi mates,ałami wy' u- j lonie, aby niejako zastępowała Blanco jego nit: 


chowemi: siarka, saletra, 


„nitroglieeryna, juziś | beeność ? Zresztą, czyż sam nie 


miał wkrótce r 


nowy proch, zdolny wzniecać sztocznia burzę na | wrócić? Dlaczego więc matka przyjeżdżała 


morzu itp. Do tych „agentów zniszozenia* dołą- | niego i właśnie w tej chwili? 


0. d. n.; 


Minister przeczy też temu, jakoby działai- | 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27. Marca 1889 Nr. 71 


Wyraża zadowolenie z działalności komisji koloniza- ; niemieckich nikt nie wątpi o tem, że komisja koloni- 


cyjnej, 


| zacyjna ma na celu szerzenie protestantyzmu; 


wido- 


„ Po Seerze zabiera głos ks. Stablewski. jezne to z jej działalności: buduja kościoły protestan- 
O ile mi wiadomo, p. Kościelski sprostował to, co |ekie, o katolickich nie ma mowy. 


W odezwaniu się jego było mylne. Pan Seer nie jest 
ani powołany, ani wylegitymowany do pouczania p. 
Kościelskiego, co mu wedle zasad honoru uczynić 
Wypada. Radziłbym mu być na przyszłość ostrożnym 
Z podobnemi nauczkami (dep. Szmula: „Kościelski 
strzela |* Wesołość). Pomimo zaprzeczenia ze strony 
ministra rolnictwa, mie przestaję twierdzić, że komisja 
kolonizacyjna stała się propagatorką protestantyzmu 


Minister Lucius jeszcze raz zabiera głos, aby 
stanowczo zaprzeczyć twierdzeniu Schalschy o szerze- 
niu protestantyzmu przez komisję koelonizacjną. 

Po przemówieniu jakiegoś national liberała, Tzba 
uchwala zamknięcie dyskusji i już tylko następuje 
osobista szermierka pomiędzy posłem Jażdżew- 
skim, który twierdzi, że zapytywał Puttkamera, 
czy wiadomości, jakie o jego odezwaniu się w cen- 


W naszych okolicach. Wynikło to z natury rzeczy. | tralnem Towarzystwie rolniczem głoszono, są praw- 


Minister wprawdzie utrzymuje, że przy rozprzedawa- 
niu kolonij uwzględniono taki sam procent zgłasza- 
jących się katolików jak protestantów, ale katolików 
zgłasza się mniej, ponieważ wstrętne im jest zadanie, 
jakie mają spełniać, i że właśnie dla tego przyby- 
wają prawie wyłącznie protestanci. 

Nordd. Allg. Ztg. nie zaprzecza pożądanego 
protestantyzowania. Stosownie do tego stawia się 
szkoły i kościoły ewangeliekie, jak to widzimy w spra- 
Wozdaniu. Koloniści ewangeliccy mają zatem bardzo 
wygodnie, podczas gdy katolicy zniewoleni są sta- 
wiać szkoły i kościoły własnym kosztem. 

Kiedy czytaliśmy sprawozdanie, wypadało się 


dziwe i że tenże nietylko nie zaprzeczył, lecz przeci- 
wnie potwierdził je. Puttkamer natomiast odpowiada, 
że to chyba na nieporozumieniu lab niezrozumieniu 
polegać musi; 60 jednakże, wedle zapewnienia Jaż- 
dżewskiego, miejsca mieó nie mogło. 

„O cóż właściwie chodzi ? — powiada mowca 
dosłownie. — Sprawę braku robotników rozbierano 
na posiedzeniu centralnego Towarzystwa rolniczego i 
podnoszono, że jedną z przyczyn braku tego jest hur- 
towne wypędzanie Polaków, a z tego tytułu oczywi- 
ście niektórzy także zaozepiali rząd. Przyznaję, że 
w czagie właściwym, gdy minister nie wspominał o 
projekcie rugów, otwarcie mu wypowiedziałem moja 


nieraz uśmiechnąć na to, że ta kolonizacja sprawdza ' uwagi i zarzuty ze stanowiska interesu rolników w 


sen socjalistyczny. Jest to przedsiębiorstwo socjalisty- 
czne en petit. Wytwarzane będą niejako falansterje 


prowincjach wschodnieh przeciwko podobnemu wystą- 
pieniu. Na to minister mi odpowiedział : „Jestem 


dla obywateli państwa, w których państwo dla nich | przekonany, że masz słuszność, że rolnictwo na tem 
stawia budynki, zakupuje inwentarz, drenuje itd. Przy | ucierpi; powiedziałem to kanelerzowi, ale on mi od- 
każdem zakupnie istnieja wielokrotnie pewien plan | parł, że rolnicy maszą to znieść, ponieważ wyższe 


strategiczny, i to plan zaczepny nietylko przeciwko |; względy polityczne wymagają, 


Polakom, ale i przeciwko katolikom. 

Z Prus Zachodnich doniesiono mi e przypadku 
zakupienia posiadłości jedynego właściciela Polaka 
w wsi Wielkie Jęczniki, w powiecie człuchowskim ; 
posiadłość ta była okolona samemi osadami niemiec- 
kiemi tak, że właściciel jej żył jako pustelnik wśród 
ludności zupełnie niemieckiej. W całych Prusach Za- 
chodnich stawiano sobie pytanie, dlaczego komisja 
kolonizacyjna zakupiła ten majątek włościański ? Otóż 
rządowi wiele zależało na nabyciu tejże posiadłości, 
otoczonej posiadłościami samych katolików niemieckich, 
ponieważ chciał mieć podporę tak dla propagandy 
Proiestanckiej, jak dla wyborów i to się też teraz 
zdściło. 

Przyjaciel mój ks. dr. Jażdżewski wskazał i na 

, iż wykonanie ustawy co do zakupna gospodarstw 
Polskich wprost staje w przeciwieństwie z dążnością 
tejże ustawy, co kanclerz państwa tu wypowiedział. 
Przecież tylko niegodziwą szlachtę polską chcianoby 
Wyprzeć z jej dziedzicznych posiadłości, ale chłopa 

« Polskiego miano pozostawić w spokoju | 

Pan minister rolnictwa powołuje się na te, że 
W roku zeszłym zakupiono tylko 26 gospodarstw 
Ghłopskich. Atoli w ogóle od ustanowienia owej usta- 
Wy zakupiono już znaczną liczbę gospodarstw cbłop- 

! kich i to zwiększać się może z roku na rok. 
u... Skutkiem działalności komisji kolonizacyjnej, 
_lietylko powiększy się emigracja, lecz powstania pro- 
y ptarjat bezrolny, szkodliwy dla stosunków społacznych; 
Aędziemy mieli Irlandję pruską. Minister zaprzecza 
u, jakoby prezes rejencji, Heppen, poruszył pro- 
bkt sprowadzania do roboty Ohińezyków; a przecież 
onosiło o tem pismo, pozostające w stosunkach ze 
torami rządowemi. Czemuż nie zaprzeczono doniesie- 
i tema, które tyle narobiło wrzawy. Komisja kolo- 
zacyjna najfatalniejsze robi interesa, a mamy na- 
ieję, że i politycznie zrobi fiasko. Może być, że 

Pominąwszy wszystko inne, twierdzę, że tylko 

kolonizacja może błogie odnosić skutki, która słu- 

rozwojowi kultury — przeciwnie, kolonizacja. bę- 
Hlqea w sprzeczności z prawem i sprawiedliwością, 
kolonizacja, która najjaskrawiej sprzeciwia się obo- 
Wiązkom, jakie każdy sprawiedliwy i rozumny rząd 
Winien swym poddanym i to wszystkim poddanym 
ez wyjątku, taka kolonięacja w przyszłości przeni- 
, Bdy dobrych owoców nie przyniesie, albowiem nie 
Ma ani moralnych podstaw ani moralnych celów. 

Za pomocą tej kolonizacji możecie panowie wię- 
dej jeszcze dóbr zakupić i tego też dokonacie, boć 
Przy tem przedsięwzięciu rządu ułatwia wam wezel- 

m kle kroki zupełnie jak lichwiarrom opłakany stan 
i tolnietwa — stan, do którego rząd niemało sam się 
, Przyczynił, albowiem dawniej powinien był wziąć pod 
 Pozwagę przesilenie, w jakie rolnictwo powoli popada 
i jakie właśnie we wschodnich prowincjach w osta- 
tuich latach tak stało się dotkliwem. Najlepszy do- 
„Nód, jak wielkiem jest to przesilenie, stawia spra- 
 Wozdanie, podług którego więcej dziedziców Niera- 
Ioów zgłesiło się do komisji kolonizacyjnej niż Po- 
"laków 
y Mam przekonanie, że cały ten interes koloni- 
. Xacyjny w stosunku do wydatków okaże się wcale 
niekorzystnym. Z czasem — działając tak podług 
Dlanów strategicznych, aby polske przewagę w pe- 
lwnych powiatach przełamać przy wyborach — po 
ewnych latach poślecie do sejmu kilku niemieckich 
| Posłów więcej, ale tych kilku posłów niemieckich ko- 
|mztować będzie rząd i państwo bardzo drogo — ka- 
¿dy niezawodnie przeszło 30 milionów — będą to 
ardzo kosztowni posłowie. (Wesołość.) 

Interes ten, jako polityczny. nie przyniesie pro- 
%ntów ; dla tego kończę wyrażeniem nadziei, że ©0- 

*Tag więcej. może i w waszych kołach, przekonanie 
tig rozszerzy, że niniejsze „grynderstwo* jest najnie- 
Rzozęśliwszem „grynderstwem* nowszyeb czasów. (Bra- 
Wo u Polaków.) 

Po Stablewskim zabrał głos poseł Puttk a- 
{mer z Plawt, którego odezwanie się e rugach prti- 
jSkich i o braku robotników tyle narobiła hałasu. 

atwo tedy zrozumieć, że przemówienie jego bardzo 
zainteresowało, spodziewano się bowiem znaleźć wy- 
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aby rugi się odbyły 
w Bzybkiem tempo.“ Zasadniezej tedy różnicy zapa- 
trywań nie było pomiędzy kanelerzem a ministrem, 
bratem moim; różnicno się tylko w poglądzie na po- 
śpiech w przeprowadzeniu rugów. Ze względów ha- 
manitarnych później niejednokrotnie opóźniano wyda- 
lania, i to z wiedzą ks. Bismarka“, 

Mówca dalej przeczy temu, aby ktoś na serjo 
myślał o sprowadzaniu Chińczyków. Sprawę tę poru 
szył jakiś rolnik w liście pisanyru do prezesa rejen- 
cji, Heppena, a Heppen, zaprzyjaźniony z mowcą. 
wspominał o tem do niego jako o curiosum., W tym 
samym sonsie mowea wspomniał o tem na zebraniu 
Towarzystwa rolniczego. Tzba uchwala sprawozdanie 
komisji kolonizacyjnej przyjąć do wiadomości. 


W sprawie akademików. 


W sporze między prezydjuta Czytełni aka- 
demickiej a jej Wydziałem, przyszło ostatecznie, 
jak wiadomo, do zwołania Walnego zgromadzenia, 
które miało rozstrzygnąć, który kierunek jest dla 
młodzieży akademickiej właściwszym, czy ten, 
którego wyrazem stał się protest pp. Łaszowskiego 
i Baranowskiego, czy ten, który się uwidocznił 
w wiecu i wybrykach, jakich sobie po wiecu po- 
zwalano. 

Wznciankowane walne zgromadzenie odhyło 
się w sobotę wieczorem na Uniwersytecie. Było 
nie bardzo liczne, wzięło w nim bowiem udział 
około 100 młodzieży. Przed zebrauieia rozpo- 
wszechnił Wydział Czytelni następujący List 
otwarty do kolsgów: 

„Przedstawiciele Wydziału „Czytelni Akademi- 
ckiej* — publikując w dniu 11, marca b. r. w tu- 
tejszych dziennikach zaprotokołowaną na posiedzeniu 
z dnia 9. marca b. r. uchwałę Wydziału, źe Towa- 
rzystwo „Czytelnia* nie ma nie wspólnego z wiecem 
akademiekim w dniu 9. i 10. marea b. r. w sali 
ratuszowej odbytym, a członkowie „Czytelni* brali 
w nim udział tylko jako akademiey i że stanowczo 
ze strony Wydziałn zasługuje na potępienie to, 60 
się działo zaraz bezpośrednio po wiecu — tem sa- 
mem zaznaczyli dobitnie usunięcie się Wydziału po- 
mienionego Towarzystwa od czynnego udziału w obra- 
dach i demonstracjach rzeczonego wiecu. 


Ponieważ wskutek wzmiankowanego ogłoszenia 
konserwatywna prasa narzuciła nam się z niepro- 
szoną obroną, a tem samem wywołała ku nam uie- 
ufność w kołach postępowych, za której następstwo 
poczytywać należy uchwalenie ze strony większości 
Wydziału krzywdzącego nas votum nieufności, ezu- 
jemy obecnie potrzebę — odwoławszy się do opinii 
Walnego zgromadzenia kolegów — uzasadnić nasze 
stanowcze wystąpienie przeciw wiecowi w całej jego 
rozciągłości. 

Inicjatorowie omawianego wiecu, urządzając 
zebranie całej tutejszej młodzieży akademickiej, winni 
byli naszem zdaniem w pierwszym rzędzie porozu- 
mieć się z Wydziałem „Czytelni*, która jest prawną 
reprezentantką tutejszej polskiej młodzieży uniwersy- 
teckiej. 

"Tymczasem nie tylko że tego nie uczynili, 
ale w celu urządzenia wielkiego zebrania młodzieży, 
rozpoczęli skrytą agitację pomiędzy członkami „Czy- 
teini“, po za pleeyma jej zarządu i bez odwołania 
się do wybranej przed miesiącem komisji wiecowej, 
na którą ostatni wiece włożył obowiązek czuwania 
nad interesami akademiekimi i upoważnił ją, po po- 


przedniem porozumieniu się z Towarzystwami aka- 
demiekimi, do zwoływania w przyszłości dalszych 
wieców. 

Jeśli więc przewodniczący „Czytelni", nie 


budził ufności, w skutek zachowania się swego 
na zebraniu, omawiającem potrzebę założenia we 
Lwowie Towarzystwa słowiańskiego, imienia Miklo- 
sieza, na którem zaznaczył swe narodowe stanowisko, 
a według nomenklatury inicjatorów wiecu „Zaco- 
fane“, to należało pamiętać. że po za przewodniczą- 
cym stoi liczny Wydział, że naczelnym kierowni- 
kiem komisji wiecowej jest kolega, cieszący się 


aśnienie sprzeczności, jaka rzekomo miała zachodzić | sympatją wszystkich akademików. że więe dopiero 


. Domiędzy ks. Bismarkiem, a byłym ministrem, bratem 
deputowanego, w sprawie rugów. 

P. Putikamer na wstępie zaznaczył, iż rząd 
Pruski nie stworzył komisji kolonizacyjnej dla swojej 
Drzyjemności, lecz z potrzeby. Mowes żałuje, że to 
dyło potrzebne, ale kto zna stosunki miejscowe, po- 
śrzebę uznać musi. Nie chodzi o wypieranie żywiołu 
polskiego, lecz o oohronienie Niemców przeciwko za- 
| lewowi se strony żywiołu polskiego. Przyczyn emi- 
{gracji nie należy szukać w działalności komisji kolo- 
"mizacyjnej, lecz w pzzesileniu ekonomicznem i w tem, 
łe emigranci w Ameryce mają możność utworzenia 
dobie bytu samodzielnego, gdy w domu tej sposobno- 
foi nie mają. 

Przechodząc do kwestji braku robotników w pro- 
wincjach wschodnich, p. Putitkamer zaznacza, że isto- 
tnie zeszłej jesieni taki był brak, iż niektórzy rolni- 
ty widzieli się zagrożonymi w materjalnej egzystencji 
awojej. Jeżeli jednakże w prasie w ostatnich czasach 
obszerne podawano artykuły na temat „rewelacyj p. 
Puttkamera z Plawt", to mówca twierdzi, iż wiado- 
Mości te były przesadzone, a dziwi się, Že posłowie 
|lJażdżewski i Stablewski do nich taką wagę przy- 
kładają. 

l P. Puttkamer kończy mowę swoją gorącem we- 
Łwaniem, aby komisja kolonizacyjna nietylko sprowa- 


| 


%6z popierała także miejscowych, inaczej bowiem ko- 
onizacja nie nie pomoże, bo położenie Niemców miej- 
|scowych pod względem materjalnym jest opłakane. 
Po Puttkamerze zabiera głos poseł Schal- 
toha z centrum i pewiada, że w katolickich kołach 


dzała do prowincyj polskich Niemców z innych stion,. 


za ieh ofiejalnem zezwoleniem wolno by było ini- 
cejatorom wiecu uczynić z „Czytelni* filialne bióro 
komisji wiecowej. . 

Zapatrując się zatem na całą sprawę, choćby 
tylko ze strony formalnej, zaprzeczyć się nie da, że 
inicjatorowie wiecu przeoczyli należne względy dla 
gospodarza towarzystwa, którym jest każdorazowy 
wydział i ubliżyli jedynemu ognisku tutejszej polskiej 
młodzieży akademiekiej, a w skutek swego tajemni- 
czego postępowania i ukrywania do ostatnich dai 
przed zebraniem przedmiotów jego obrad, otworzyli 
pole przeróżnym wersjom i opiniom 0 mającem od- 
być się zebraniu. 

Przekonawszy się wreszcie, że ster wiecu uchwy- 
ciły rozkładeze dla narodowości polskiej w Galicji 
czynniki, za jakie uważamy nie uznających weale 
narodowości i lekceważących nasze dzieje i tradycje 
narodowe kosmopolitów, którymi zawładnęły indy- 
widua, zaprzeczające żywiołowi polskiemu we wscho- 
dniej Galiejj prawa bytu i poczytujące Polaków za 
intruzów, zajęliśmy niedowierzające stanowisko wzglę- 
dem odbyć się mającego wiecu. 

_ A żeśmy się w naszem niedowierzaniu nie po- 
mylili — świadczy o tem cały przebieg obrad wiecu, 
świadozą niektóre jego uchwały, jak niemniej i de- 
(monstracje, którymi wiec ukoronowano. Niezaprze- 
„onym jest faktem, że komitet wiecowy przeprowa- 

zał na ewym smutnej pamięci wiecu uchwały 
z wielkim teroryzmem, że nie dopuszczał do głosu 
mowców, którzy chcieli przemawiać ze stanowiska 
narodowo-postępowego, a wnioski tych, którym udało 
się przyjść do głosu usuwane, lub mowców, zabie- 


rających głos aie po myśli komitetu, podstępnie wy- 


„Wprawdzie w ustawach Czytelni akademickiej 
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P. Henryk Stroka, profesor seminarjum nauczy 


woływano ze sali i przemocą zatrzymywano w przed- jest powiedzianem, że członkami Czytelni mogą być cielskiego, pojął za żonę pannę Elżbietę Klakównę. 


pokoju; wiadomo także powszechnie, że niektóre 
uehwały powzięte na wiecu nie licowały z godnością 


tak słuchacze uniwersytetu, jak i politechniki, od 
wielu lat jednakże politechnicy lwowscy zrzekli się 


| f Ks. Hleronlm Niemczynowski, brat posła, 
i zmarł w niedzielę w 56 r. życia. Zmarły cieszył się 


akademicką i były jeśli nie wprost antipolskie, to tego zaszczytu; w roku bieżącym żaden z techników ; ogólnym szacunkiem jako prawy kapłan i obywatel. 
jakby umyślnie na skompromitowanie polskiej mło- z prawa tego nie korzystał, nie mogąc tolerować prze-' Cześć jego pamięci ! 


dzieży obliczone. 
Wreszcie zaznaczyć wypada, że na owym wiecu 


niektóre wnioski większością przeszłe, przewodniczący | 


ogłaszał za nieprzyjęte. 
Demonstracje zaś, które miały miejsce po wiecu 
wyglądają tak, jakby wiec był drugorzędną sprawą, 


' ostatnim listem otwartym uzurpuje sobie prawa do | 


konań, jakie to kółko młodzieży aka e- 
miekiej. 


„Czytelnia akademicka mianem swojem, jak i 


ożywiają 


reprezentowania młodzieży akademickiej lwowskiej, 
tak jednakże nie jest; nałeży ją uważać jako stowa- 


a tem samem osłabiają dodatnie strony omawianego  rzyszenie pewnej części słuchaczów uniwersytetu.“ 


zebrania. 
Bo jakkolwiek założyliśmy protest przeciw wie- 
cowi w całej jego rozciągłości, będąc do tego spowo- 


* * 


* 
„Akadamiczna Bractwo“ — grupka Rusinów 


dowani interesem towarzystwa, którego dobro i roz- akademików, którym się owładnięcie sprawami 


wój poruczono naszej pieczy, to z drugiej strony za- 
strzegamy się przeciw insynuacjem, jakobyśmy w szam- 
buł potępiali treść wszystkich na wiecu powziętych 
uchwał, co więcej, jakobyśmy potrzebę wieców za- 
poznawali. 

A zkądże — pytamy — wyszła inicjatywa do 
pierwszego wiecu, zwołanego w sprawie rozporządzeń 
i policji, jeśli nie od nas ? 
| Lecz współdziałanie z iniejatorami ostatniego 
wiecu sprzeciwiało się narodowo-postępowemu stano- 
wisku, na którem dotąd — jak sąłziliśmy — zaw- 
sze stał Wydział „Czytelni akademieki-j.* 

Ponieważ napomknęliśmy kilkakrotnie o naszem 
stanowisku narodowo-postępowem, nie od rzeczy bę 
dzie wypowiedzieó — ze względu na naszych kole- 
gów Rusinów — nasze zapatrywania na rusko-pol- 
skie stosunki u nas. 

Chcąc być wiernym duchowi tradycji history- 
cznej, której Polakom nigdy nie godzi się przenie- 
wierzać, nie meżna odmawiać Rusinom prawa do ich 
rozwoju, ewszem my młodzież w sferze naszego dzia- 
łania okasujemy im zawsze nasze sympatje w tym 
kierunku, ale z drugiej strony jako Polacy nie może- 
my siebie uważać za intruzów, nie pozwolimy fałszo- 
wać historji naszej i z całą energią będziemy odpie- 
raó zamachy wymierzone na uszczuplenie praw na- 
szych. 

A jeśli kto prawi ʻo nieprzyjaźnem stanowiska 
jednego elementu względem drugiego, to fakta stwier- 
dzają, że z obozu ruskiego agitują i dążą do poniże- 
nia i wyrugowania żywiołu polskiego z Galicji, i że 
raczej można mówić o ruszczeniu Polaków, jak o po- 
lonizacji Rusinów, co zresztą daty statystyczne po- 
twierdzają. Jeśli więc trzymamy się niekiedy w re- 
zerwie wobec niektórych ebjawów zbliżenia się, (jak- 
to np. uczyniliśmy w sprawie ostatniego wiecu) to 
tylko o tyle. o ile one pochodzą ed bezwzględnych 
separatystów Rusinów, których dążenia i umizgi u- 
ważamy za zgubne dla sprawy narodcwej w Galicji, 
bardziej zaś jeszcze, o ile one dążą do uspienia ua 
szej czujności i sparaliżowania obronnego stano- 
wiska Polaków. 

W końcu nadmieniamy, że idziemy zawsze Z 
postępem i dalecyśmy od zachowawezych zapatrywań 
a postęp pojmujemy nie na gruncie sztucznie rozbu- 
dzanych namiętności i wyzyskiwania dla swych ubo- 
eznych celów niedoli ludzkiej, lecz w rzetelnej, cier- 
pliwej pracy i w spokejnem roztrząsaniu tego, eo nas 
gniecie i na uchylenie czego, stojąc wiernie przy unii 
i trzymając się zasad z roku 1868, chętnie pracę 
całego życia naszego poświęcić jesteśmy gotowi, de- 
wizą zaś naszą — natchnione słowa wieszcza : 

„Wo imis Otea i Syna — to nasza mołytwa: 

Jako trojca tak jedyna Polszeza, Ruś i Łytwa.* 

We Lwowie dnia 23. marca 1889. 

Przewodniczący | Zygmunt Z. Łiiszowski. Człon- 
kowie wydziałn: Bolesław Baranowski, Bolesław 
Czołowski, Michał Danielak. Maksymilian Gum. 
plowice, Bronisław Kapłański, Franciszek Kreek, 
Stanisław Libel. Qzłenkowie wydziału i komisji 
wiecowej słuchaczów uniwersytetu: Roman Ciesiel- 


ski, Józef Rajmund Schmidt.“ 


Rozprawy ua Walnem zgromadzenia trwały 
przeszło cztery godziny i były dość burzliwe, a 
miały głównie na celu polemizowanie z powyż- 
szym listem i to szczególniej z drugą częścią tego 
listu. Występowanie przeciwników prezydjum Czy- 
telai było dość gwałtowne i miesferne, nie celo- 
wało ani siłą argumentów, ani powagą akadem cką. 
Hałasowano wiele i starano się od czasu do czasu 
przeciwników zakrzyczać. Przystąpiono w końcu 
do głosowania isłabą większością nie potwier- 
dzono wotum nieufności, które Wydział Czytelni 
udzielił swemu prezesowi i sekretarzowi. 

Kurjer lwowski, który dość naiwnie wypiera 
się, ażeby chciał jakikolwiek wpływ wywiersć na 
pestanowienia młodzieży ukademickiej, stara się 
przecież nakręcić, ż» w!aściwie wniosek wotum 
nieufności pozys ał większość. I bęlą zavasne 
dość łatwowierni akademiccy, którzy się dadzą 
uwieść głosowi naszych domorosłych anarchistów, 
i nia porzuciwszy swego kierankn skrajuego, wy- 
kreślą się z „Czytelni*i podkobią istnienie tej 
niezbędnej instytucji etndenckiej. Od czegóż była- 
by grupka tych domorosłych anarchistów lwowskich 
i jej organek? Musi mieć przecież jakąś Beocja 
lwowską, w której maci wodą i bnduje sobie pie- 
destale popnlarności. Dotychczas moża się pochln- 
bić, że nie nie zbudowała ani dla aka- 
demików ani dla rzamieślników, że 
owszem zawsze na nich sprowadzała 
cięgi i pogarszała ich pozycję — ale 
dogadzała swej herostratowej anhieji, wiele już 
zburzyła i podkopała, a teraz osłabienie „Czytelni 
akademickiej“ będzie mogła wpleść do swych lau: 
rów... Chyba, ża łatwowierność bałamuconych 
ustąpi miejsca zdrowemu zmysłowi, któramu mlo- 
dość i akade.nickie wykształcenie powinny dać 
górę. i 

* b 

Senat akademicki uk*ńczył już dochodzonia 
w sprawie wiadomego wiecu i wydał dyscypli- 
narny wyrok,. mocą którego dwaj akalemicy, któ- 
rzy giównie zajmowali się zwołaniem wiecu. tj 
PP 
i Teodor Kasparek, słuch. prawa, zostali na 
trzy semestry rełegowani. Wszyscy zaś akademi- 
cy, którzy referowali sprawy na wiecu, otrzymali 
upomnienie. Nie wątpimy, że jeśli młodzież aka- 
demicka złoży dalszem swem postępowaniem do- 
wód, iż pozostając przy swej chwalebnej Żywo- 
tności, mie da się przecież prowadzić na ubliża- 
jące godności akademickiej wybryki, skończy się 
ua tem, a znajdą się drogi i środki, ażeby i su- 
rowość powyższego wyroku złagodzić, 


* ba 
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Wydział Towarzystwa bratniej pomocy roli- 
techników we Lwowie przesyła nam nastęjujące 
pisno: 

„Uchwałą jednogłośną walnego zgromadzenia 
członków Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów 


politechniki, polecono wydziałowi tegoż Towarzystwa 
podać do ogólnej wiadomości, że grupę młodzieży 
akademickiej, słuchaczów politechniki reprezentuje je- 
dynie Bratnia pomoc słuchaezów politechniki i że te- 
chniey z Ozytelnią akademicką na razie nie mają nie 
wspólnego. 


ya i - 
Wacław Budzynowski, słuch. filozefii! nianych i bawełnianych. 


| 


i 
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politechniki, którego członkami są wszyscy słuchacze | 


akademickiemi w kierunkach nienarodowych j2- 
koś nie wiedzie, uchwaliła zersać z „Czytelnią 
akademiceą*, dopóki nią kieruewać będzie tera- 
źniejszy Wydział. Tej uchwały możewy Czytelni 
gratulować. Jestto dla niej wotam ufności w oczach 
całego społeczeństwa. Jeśli są kisrunki niezdrowe, 
antinaroiowe, niechaj się oderwą — i uwsz6tu, 
Dla prawdziwego braterstwa między Rusinami i 
Polakami, którzy się nie zacheą ani pol nizować, 
ani rutenizować, ani kosmopolityzować znajdzie się 
jeszcze zawsze dość zdrowych żywiołów. 

Obu uchwa! „Brabniej pomocy“ i „Akade- 
micznego Bractwa“ nie można stawiać ua jednej 


linii, tak, jak tn czyni Kurjer lwowski, Z nadto 


dobrze bowiem sądzimy o słuchaszach naszej po- 
litochniki, abyśmy megli przypuszczać, iż silna 
manifestacja uczuć patrjotyeznych polskich ze stra- 
uy zdrowszej bołowy „Czytałm* była powodem do 
oświadczenia, ża do „Czyt-lui* nis należą. 


Pierwsze galic. Towarzystwo dostaw 
rękodzielniczych dla armii. 


W niedzielę odbyło się zebranie 102 delega- 
tów z prowincji, celem zaw ązania towarzystwa pod 
powyższą firma. 

Obrady toczyły się pod przewednictwem p. Mi- 
kulińskiego. Rozpoczęto je odczytaniem sprawozdania 
komisji, wybranej na wiecu d. 27 maja rz. Poczem 
członek tej komisji p. Boliński podniósł, iż towarzy- 
stwo te zapewnia lepsze zyski, niż lokowanie kapi- 
tałów w niepewnych instytucjach. Kasjerem towarzy- 
stwa będzie Bank krajowy, więe najpewniejsza firma 
w kraju. 

Delegat tarnepolski p. Kuliński uznając zasługi 
komisji, wezwał zgromadzonych do wyrażenia po- 
dzięki, co też uczyniono. Delegat ten w Tarnopolu 
zebrał 3.200 zł, a oprócz tego rada miejska tam- 
tejsza przystąpiła jednomyślnie z kwotą 2.000 zł. 

dalszym ciągu przemawiali jeszcze pp. Lech 
i Wysocki. Z kolei uchwalono statut przedłożony 
przez komisję. 

Według statutu zarząd towarzystwa sprawują : 
Dyrekcja złożona z trzech dyrektorów i trzech za- 
stępców i rady nadzorcz.j z 15 członków i 5 za- 
stępeów. 

Tegoż dnia po południu dopełniono formalności 
składania deklaracyj przed notarjuszem na przystą- 
pienie do towarzystwa. Przystąpiło 45  korporacyj 
rzemieślniczych, 145 poszczególnych rzemieślników 
i5 gmin miejskich, mianowicie Tarnopol z 20 udzia- 
łami (2.000 zł.), Brody z 10, Gródek z 3, Zator 
z 2, Przemyśl z 1 udziałem. 

W poniedziałek odbyły się dwa posiedzenia. 
Ranne posiedzen e peświęcone wyborom. Do rady 
nadzorezej wybrani zostali: Fiaczyński Zygmunt, 
krawiec ze Lwowa, Kostka Antoni, szewc ze Lwowa, 
Kozak Tomasz, przełeżony stow. szewców z Prze- 
myśla, Kuliński Antoni, przełożony stow. szewców 
z Tarnopola, Kwaś.iewski Feliks, przełożony stow. 
szewców ze Stanisławowa, Kostecki Kasper, krawiec 
ze Lwowa, dr. Lewakowski, poseł do Rady państwa, 
Momidłowski Józef, krawiec z Rzeszowa, Niemezy- 
nowski Stanisław, peseł do Rady państwa, Pawli- 
kowski Aleksander, gzrbarz ze Starego Sącza, Seha 
pira Jakób, malarz ze Lwowa, Skwarczyński Antoni, 
krawiec z Krakowa, Strzemecki Wacław, siodlarz 
i lakiernik z- Stryja, Szczepanowski Sta isław, poseł 
do Rady państwa, Witosławski Bronisław, radny m. 
Brodów. 

Jako zastępcy : Gorecki Jan, krawiec ze Lwo- 
wa, Kindel Ferdynand, blacharz ze Lwowa, Rozdół 
Maurycy, rymarz ze Lwowa, Sembratowicz Michał, 
imtroligator, radny miasta Lwowa, Szuster Dymetr, 
szewe ze Lwowa. 

Tak wybrana Rada natychmiast się ukonstytu- 
owała wybierając prezesem p. Szcezepanowskiego, a 
zastępcą jego p. Kaspra Kosteckiege. Rada przystąpi- 
ła zaraz do wyboru dyrekcji, i wybrała pp. Miku- 
lińskiego Bolesława, Rischera Jana i Spożarskiege 
Jana. 

Zgromadzenie zatwierdziwszy te wybory, przy- 
stąpiłe do wyboru komisji rewizyjnej. Wybrani zo- 
stali: pp. Dydacki Franciszek, Prugar Marcin, Skar- 
bek Ludwik, Platowaki Stanisław, Baranowicz. 

Dyrekcja stosownie do uchwały wniesionej przez 
p. Bolińskiego urzędować ma przez rok jeden bez- 
płatnie. 

Na popołudniowem posiedzeniu uchwalono je- 
dnomyślnie następująca wnioski : 

1. Delegaci powinni się starać o pozyskanie 
jak największej ilości udziałów. 

2. Wysłać do Rady państwa petycję na ręce 
Koła polskiego i do ankiety w sprawie dostaw dla 
armii na ręce ks. Czartoryskiego, ażeby rząd zmienił 
dotychozasowy system dostaw w tym kierunku. by: 
a) w kraju istniała komisja wojskewa odbiorcza; b) 
by licytacje odbywały się korpusami, ©) oferty za- 
twierdzały komendy korpusów, a ministerstwo jedy- 
nie przyjmowało oferty do wiadomości. 

3. Wezwać dyrekcję i radę nadzorczą, aby przy 
staraniu się o dostawy w pierwszym rzędzie ubiega- 
ły się jedynie o destawę artykułów skórnych, weł- 


4 Obszerne sprawozdanie z pierwszego zgro- 
madzenia ma się wydrukować, rozemłać po kraju 
nadto zaś wydział ma ponownie udać się de gmin 


miast i miasteczek, by przystępowały do towarzystwa. 
Na tom obrady ukończone. 


amonia MIEJSCOWA | Zamiejgciwa 


Lwów dnia 26. marca. 


* Mianowania. Namiestnictwo zamianowało in- 
żyniera Stanisława Łozińskiego w Nowym Sączu, ko- 
misarzem do nadzoru kotłów parowych w powiecie 
nowosądeckim. — Rada szkolna krajowa zamianowała 
Tartikowera Szlomę stałym nauczycielem w Podwoło- 
czyskach. 

* Notarjnszem w Starej Soli zamianowany 
p. Norbert Mokrzycki, kandydat notarjalny ze Stani- 
stawowa. 

* Ślnb. W Rzeszowie 19. bm. pobłogosławiony 
został w kościele farnym związek małżeński p. Józefa 
Stańkowskiego, porucznika obrony krajowej z panną 
Anielą Alsówną. 


| = Odczyt dr. Wład. Ostrożyńskiego, zapowie- 
dziany na wtorek d. 26. marca b. r. odbędzie się w 


poniedziałek dnia 1. kwietnia. 
| *€ Czwartki w Kole literackiem. Program 


| ezęści muzykalno-wokalnej rautu, który odbędzie się 
| we czwartek 28. bm., jest następujący: 1. Szyllera: 
„Nurek“, wygłosi p. Fr. Wysocki, art. dram.; 4. a) 
| Reinhold: „Impromptu“, b) Ravina Gaiete, odegra 
| panna M. Sidorowicz; 3. a) Moniuszko: „Znaszli ten 
kraj“, b) Zarzycki: „Szumi w gaju brzezina*, e) Gall: 
pieśń, odśpiewa panna L. Stroka; 4. Alard : fantazja 
2 „Fausta“ na skrzypce z towarz. fortepianu, odegra 
J. Teodorowicz; 5. deklamacja, panna Wanda Ohar- 
lemont ; 6. «) Rubinstein : pieśń, b) Kratzer : dumka, 
odśpiewa penna W. Bielańska ; 7. Moszkowski : wale, 
odegra panna Sidorowicz, 8. a) Meyerbeer : „Mnich“, 
b) Qzetwertyńska : „Wezwanie do mazura”, odśpiewa 
p. Slawiczek; 9. Emoslacje pisarza prowentowego do 
panny Marjanny. wygłosi i odśpiewa p. Ruszkowski. 
Część muzykalno-wokżlna zostaje pod artysty- 
cznem kierownictwem p. Franciszka Słomkowskiego. 
Początek rautu o godz 7!/ą. Lista uczestników 
otwarta w Kole do środy wieczora. 


* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika odbędzie się we wtorek d. 26 bm © go- 
dzinie 6 w sali XV. uniwersytetu. Porządek dzienny: 
1. T. Siemiradzki, O miocenie w Królestwie polskiem. 
2. Br. Pawlewski. Streszezenie pracy J. Boguskiego 
„O zmianach sporu ełektrycznego czteretlenku azotu 
pod wpływem zmian temperatury“. 3. Luźne komu- 
nikacje. 

* „Joanna d'Arc", wzniosłe dzieło mistrza Ma- 
tejki, będzie jeszaze do 1. kwietnia. na widok publi- 
czny w sali Domu narodnego wystawione. Reprezen- 
tacja lwowska zjedn. Tow. przyjaciół sztuk pięknyeh, 
chcąc umożliw ó jak najszerszym kołom ludności do- 
stęp do obrazu, postarała się o zniżenie ceny wstępu 
na 10 ct. Nie będzie więc zapewne takiego mieszkań- 
ca m. Lwowa, któryby nie korzystał z tak łatwej 
spesobności ujrzenia jednego z największy-h dzieł 
Matejki. 

* Walne zgromadzenie Towarzystwa poli- 
technicznego odbędzie się we środę 27. bm. o godz. 
6tej wieczorem w sali fizyki. szkoły realnej (I. 
piętro.) 

* Z Towarzystwa prawniczego. W salach 
kasyna miejskiego odbędzie się d. 2 kwietnia br. 
staraniem Tow. prawniczego zebranie towarzyskie dla 
ezłonków Towarzystwa wraz %2 rodzinami i gośćmi 
przez nich wprowadzonymi. Program: Produkcje 
śpiewu, humorystyczne deklamacje i konc.rt Harmo- 
nii. Początek o godz. 8. wieczór. — Strój wizytowy. 
Za komitet: Dr. Alfred br Kanne, prezes Tow. Dr. 
Piotr Stebelski, sekretarz. Misiński Karol. Dr. Szezu- 
rowski Kazimierz. Dr. Balko Aleksander. Dr. Bu- 
resz Alfred. 

* Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z 
dniem 1. kwietnia w Haczowie. Do okręgu doręczeń 
nowego urzędu pocztowego należeć będą następująca 
miejscowości : Haczów, Iskrzynia i Jabłonica polska 
z przysiółkiem Budzyn. 

W tym samym dniu otwarty zostanie nowy u- 
rząd pocztowy w Surochowie, na stacji kolei Jaro- 
sławsko-Sokalskiej (powiat Jarosław.) 

Okręg doręczeń tego urzędu pocztowego stano- 
wić będą na razie gmina i obszar dworski w Su- 
rochowie. 

Z dniem wejścia w Życie urzędu pocztowego w 
Surochowie zaprowadza się przy tamtejszej atacji ko- 
lejowej oprócz dotychczasowego nadawania telegra- 
mów, także telegraficzny odbiór nadchodzących tele- 
gramów i doręczanie takowych za pomocą urzędu po- 
oztowego a względnie przez posłańców. 

* Magistrat ogłasza, że wakuje posada tercja- 
na przy uniwersytecie we Lwewie z terminem podań 
do 15. kwietnia 1889. 

Opró:z tego wiele innych posad służbowych i 
manipulacyjnych zastrzeżonych wysłużonym  podofice- 
rem po za granicami kraju jakoto w Austrji, Oze- 
chach, na Morawii itd., o których bliższą wiadomość 
co do warunków kwalifikacji i dotacji powziąć można 
w biurze LV. departamentu magistratu. 

* Mamobójstwo. Pani Aniela L. żona starszego 
inspektora kolei Czerniowieckiej, odebrała sobie życie 
w swem mieszkaniu pcd l. 22 przy ul. Akademickiej, 
wystrzałem z rewolweru, ugodziwszy się w głowę nad 
prawą skronią. Nieszezęśliwa liczyła lat 38. Przyczy- 
na samobójstwa niewiadoma. 

* Wylewy. Z Łańcuta donoszą 22. bm.: Mię- 
dzy Dybrówkami a Białobrzegami utworzył się trzy- 

| kilometrowy zator na Wisłoku. Woda wystąpiła z 
| brzegów w Dabrówkach i Wielkiej woli, 15 domów 
zalanych. 

Zator z pod Narowu w Bocheńskiem odszedł. 

W Hubienicach koło Dąbrowy (w tarnowskiem) 
zator rusza i grozi zerwaniem wału. 

Na Sanie koło Dynowa zatory ruszyły po po- 
łudniu. San dotąd trzyma się w łożysku, tylko 
przyległe rzece pola pokryte krą. 

Z Rzeszowa donoszą: Zator stanął między Łu- 
kawcem a Wulką dolną, część zatoru odpłynęła w 
południe ku Dąbrowkom, dokąd udał się oddział in- 
żynierji z Łańcuta. Łukawiec, Wulka, Jasionka i 
Nowa wieś dotknięte wylewem. Żandarmerja delożo- 
wała mieszkańców Łukawca i Walki. 

Pod Kutami wystąpił Czeremosz z brzegów 
po stronie galicyjskiej, skutkiem crego komunikacja 
s tem miastem wozowa i konna została przerwaną. 
Przerwa potrwa ze trzy tygodnie. 

Z Jarosławia donoszą pod d. 24. bm.: Zator 
na Sanie stoi, a woda na wysokość 6 metrów zala- 
, ła gościniec. Komunikacja z prawym brzegiem zam- 
i knięta. Wsie okoliczne za Sanem stoją pod wodą. 
| Domy powalone zabrała woda Ludzie ledwo pou- 
ciekali z życiem. Dziś zrana komisja mięszana ey- 
wilno wojskowa udał: się na drogą stronę rzeki łód- 
| kami. Krąty wieść, że mosty pod Radymnem i Le- 
| żachowem zerwane. Środków zaradczych nie użyto 
żadnych. 

Pod Sandomierzem i Zawichostem ruszyły lody 
wiślane dnia 23. bm. przed południem. 


* Wypadek kolejowy. Dnia 18. bm. pociąg 
pospieszny kolei lwewsko-czerniowieckiej idący ze Lwo- 
wa, przejechał na śmierć przy stacji Chlebowice- 
Bóbrka budnika kolejowego Krona, który jako do- 
zorea stał przy partji robotników, odrzucających śnieg 
na linji. Jak się zdaje, własna nieostrożność nieszczę- 
śliwego była przyczyną katastrefy, Doehedzenie są- 
dowe jest w toku. 

* Medale pamiątkowe dr. Franciszka Smolki 
zaprenumerowali w dalszym ciągu : 

Srebrne: Aywas Mikołaj, Frenkel Ign:cy, 
Garapich Antoni, Hofman Maurycy, Horodenka Rada 
pew., Horodyński Bogusław, Husiatyn Rada powiat., 
Kanarek Rachmiel, Laskowska Helena, Lilienfeld Ma- 
rek, Lityński Edmund, Mazaraki Marjan, Merczyński 
Józef, Nadwórna Rada pow., Nowy Targ Rada pow., 
Nowy Targ Rada miejska, Padlewski Szczepan, Pi- 
latowski Jan, Przemyślany Rada pow., Rychtman Zy- 
gmunt, Ks. Sawa, Skrzyński Adam, Sołtyński Wła- 
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dysław, hr. Starzeński Edmund. dr. Wajgart Walery, 
Witosławski Wincenty, po jednej sztuce. Bohoredcza- 
ny Rada pow. 3 sztuk. Razem 29, według poprze- 
dniego wykazu 23. Ogółem 52 sztuk. 

Bronzowe: Abgarowicz Józef Agortsowicz 
Antoni, ks. Aksentowicez Julian, Albinowski Włodzi 
mierz, Asłan Mikołaj, Bsrański Kazimierz, Berwid 
Franciszek, Bogdanowicz Maksymilian, Czajkowski 
Adolf. hr. Dzieduszycki Stanisław, Ekielski Józef, 
Fibich Władysław, Fin£ Jakób, Fuchs, Gebhardt 
Edward, dr. Głowacki Bolesław, Gnbrynowi*z Lu- 
dwik, Hensel Seweryn, Horodyński Zbigniew, Jabłoń- 
ski Wincenty, Jasiński Franviszek, Jasiński Jan, ks. 
Kajetanowiez Kajetan, br. Kanne Alfred, Kędzior An- 
drzej, Kiselka Karol, Kleski Jun, ks. Kowalski, Ko- 
złowiecki Czesław, dr. Koźmiński Leon, Krobicki 
Wiktor, Krogulski Seweryn, Kucharski Karol. Kucz- 
kowski Eugeniusz, Lang Bronisław, Langia Tadeusz, 
Ładyżyński Cyryl Pączyński Stanisław, hr. Łubieński 
Witołd, Machowski, Malinowaki Erazm, Malkiewicz 
Framciszek, Mikolasz Juliusz, Mniszek Mieczysław, 
Mystkowski Władysław, Niedzielski Antoni, Niezabi- 
towski Stanisław, dr Opolski, Paklerski Alejzy, Pie- 
niążek Ignacy, Przybyłowski Staniaław, knisź Puzy- 
na Roman, Rychnowski, Sawczyński Henryk, Schayer 
Wilhelm JE Simonowicz, Fundacja hr. Skarbka, 
Sklepiński Karol, Sławiński Józef, Słomkowski Wła- 
dysław, ks. Stecz, Starzyński Tadeusz, Strasser Kor- 
nel, Strusiewicz Zygmunt, Suchodolski Kornel, Swier- 
czyński Erazm, Syroczyński Leon, Szajnok Teodor, 
ks, Szankowski, Tarnawski Teofil, Tarnobrzeg Rada 
pow., Tchórznieki Władysław, Vórós Ludwik. Wenig 
Mendel. dr. Wiezkowski, Wiśniewski Konstanty, dr. 
Wurst Karol, Wybranowski Roman, Zacharjewiecz Ju- 
lian, dr. Zajączkowski, Zaremba Kazimierz, Zborow- 
ski Aleksander, dr. Ziembieki Grzegorz, br. Ziemiał- 
kowski Florjan, Żółkiewski Karol, Żółtowski, Żóraw- 
ski Wiktor, Żurowski Teofil po jednej sztuce; Gu- 
brynowicz Wład. ojciec i syn' 2 sztuki, Schmidt Wł. 
ojciec i syn 2 sztuki. Rada pow. Bohkorodczańska 3 
sztuki, hr. Szeptycki 3 sztuki, hr. Jerzy Borkowski 
6 sztuk. Razem 104, wedłng poprzedniego wykazu 
74. Ogółem 178 medali bronzowych a 52 arebrnych. 
I. wykaz zamieszczenym był w nr. 286 Gaz. Nar. 
z r. 1888. Apolinary Stokowski skarbnik. 


* Stan powietrza. Obserwatorjuwm szkoły poli- 
technicznej donosi 26. marca: 

W ubiegłych trzech dobach licząc od 12. godz 
w południe dnia 23. marca mieliśmy wiatr zachcdni 
i południowo-zachodni, stan nieba zmienny, a powie- 
trze miernie wilgotne. - 

Srednia temperatura doby sobotniej była -|- 0'1, 
niedzielnej -+ 3'5" C, a poniedziałkowej -ļ- 559 0: 
najwyższą -}- 76° C mieliśmy wozoraj w południe, 
najniższą zaś — 06 C w niedzielę nad ranem. 

Deszcz padał kilka razy, jednak nieznacznie, 
bo opad za wszystkie trzy doby wynosi tylko 1:0 mm. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znacho- 
wała się wczoraj koło wysp Szetlandzkich , zwyżka 
770—765 we wschodniej Francji; zniżka drugorzędna 
utworzyła się w Sycylii. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza był dziś o 9 rano 759 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 26. marca : 

Wiatr z południowej strony, średnia tempera- 
tura doby około -]- 60 C, niebo przeważnie zachmu- 
rzone, a powietrze miernie wilgotne i mgliste; opad 
nieznaczny, rano mgła. 


« Jutro, 27. marca: 
Ahapia M. 


św. Raprechta. — św. 


— Stanisławów d. 24. marca. (Kor. Gag. Nar.) 
W życiu naszam cichem, małomiasteczkowem fakt 
taki, jak uroczysty obehód poświęcony pamięci Kra- 
szewskiego, jest zbyt doniosłym, aby korespondent 
mógł o nim zamilczeć. Wieczór ten obudził tem wię- 
ksze zainteresowanie, że w ruędzie punktów progra 
mu znajdował się wykład hr. W. Dzieduszyckiego. 
Wykład ten stanowił niezawodnie great atraction 
wieczoru. Sala kasynowa zapełniła się też po brzegi 
i takiego napływu publiczności dawno jaż nie zapa- 
miętaliśmy. 

Gorące słowo wstępne wygłosił prof. Parylak, 
obrawszy za temat hasło Kraszewskiego „Prawdą 
a pracą.* 

Pe kwartecie smyczkowym wykonanym wzoro- 
wo i po produkcji chórów obu tutejszych towarzystw 
muzycznych, wygłosił p. Krotochwila dwa podniosłe 
utwory prof. Parylaka. 

Wspomniany wykład hr. Dzieduszyckiego miał 
tytuł „O cudowności w literaturze i sztuce”. Prele- 
gent roztoczył przed słuchaczami historyczny rozwój 
eudowności w wymienionych dziedzinach od najdawaiej- 
szej do najnowszych czasów, od doby klasycznej aż do 
dni naszych. Wykład noszący na sobie piętno wszyst- 
kich tych zalet, któremi celują prace znakomitego 
estetyka polskiego, trwał przeszło godzinę. 
go z uwagą i zajęciem, prawdziwą zaś burzę okla- | 
ssków podziękowano. | 

Przy sposobności krociuchna Rowinka 

Sensację wywołał w mieście naszem, 
mobójstwa pewnogo młodzieńca. Dnia 19. b. m. 


sem z Bohorodczan jakiś młody przyzwoicie ubrany 
człowiek i wszedłszy do swego numeru już zeń nie | 
wyszedł. Na drugi dzień około kwandrans na piątą 


wet wielbiciela, dawnego przyjaciela domu, któremu 
radaby oddać rękę — bo z sercem dawno już to u- 
czyniła — cóż, kiedy temu tak miłemu zamiarowi 
staje na drodze przeszkoda bardzo ważna. Wielbiciel 
posiada niewiele, ona zaś rozporządza wprawdzie ma- 
jątkiem sięgającym dwó-h milionów fr., ale używać ge 
pozwolił jej mąż w testamencie tylko do czasu. Ter- 
minem tym jest jej powtórne zamęźcie, któreby zna- 
ezyło tyle, co zapis majątku na rzecz córki. Szezę- 
ście małżeńskie jest jej pragnieniem, ałe pani Noirel 
przywiązaną jest także do przyjemności, jakich uży- 
cza posiadanie znacznego majątku. 

Jak więc to pogodzić ? 

Pani Noirel znajduje sposób na to. Wydawszy 
córkę za mąż, stara się być dla zięcia prawdziwą 
bsłle-maman i wyja dża do Trouville. Tam me- 
że używać rozkoszy Życia bez przeszkody, nia dojrzy 
jej bowiem ani atgusowe 
ani dzieci, któreby mogły czynić jej wymówki. 

Bawi się więc tam wybornie, „używa“ w całej 
pełni, a kiedy odebrała telegram zawiadamiający ją, 
że dzieci wracają jaż z podróży poślubnej do domu i 
ona spieszy do Paryża, by usłać ira gniazdko. 

Usłała je też w samej rzeczy, ale odpowiednio 
do swego usposobienia. Zięć widri to w zmianie u- 
rządzenia swej pracowni. Dawny kawalerski nieład 
w niej należy do historji, w zamian za to spostrzega 
eleganckie biórko, gustowną szafkę do książek, na 
ścianach obrazy, przedstawiające sceny z Życia weso- 
łego, na framugach figurki... bez sukien. Zastenawia 
to bardzo młedego adwokata. ale zarazem i smuci, 
pragnąłby bowiem posiadać teściową nieco poważniej- 
szą  Kokieteryjne urządzenie jego pracowni wydajć 
niezbyt pochlebne świadectwo 
ściowej. 

X Jak grom więc z pogodnego nieba spada na 
niego doniesienie usłużnych przyiaciół, zawiadamiają- 
cych go o ploteczkach, krążących w Trouviłle o pani 
Noirel. Rorsterza je jakiś wzgardzony przez nią wiel- 
bieiel ; adwokat, rozumując więc, Że nmiesława matki 
spada także i na córkę, wyzywa oszczercę na poje- 
dynek i karze go zadaniem mu rany. 

Wypadek ten wywołał burzę w domu. Młoda 
żona, nie wiedząc, co było powodem pojedynku, po- 


dejrzywa, iż męża skłoniły do niego dawne przygo- ` 


dy mił:sne, wyprawia mu więc scenę zazdrości i o- 

brażonej dumy, unika go, mówić z nim nie chce. 
Teściowa rozwija tu całą swoją energię w go- 

dzenia małżonków — napróżno. Zjednywa tem sobie 


wdzięczność zięeia, który nabiera coraz więcej prze- ` 


konania, że pani Noirel jest istotnie wyborną i rzad- 
ką teściową i może właśnie dlatego nie chce wyznać 


przed żoną całej prawdy, obawiając się poniżać mat- 


ki w oezach eórki. 

Do rozwiązania intrygi przyczyniają się znów 
usłuźne przyjaciółki, od których córka dowiaduje się 
o powodzie pojedynku, ale zarazem i o tem. że na 
honor matki rzucono plamę zupełaie  niezasłużenie. 
Przebacza więc mężowi, a raczej sama prosi go o 
przebaczenie za grymasy i godzi się na ofiarę. Ma 
nią być zrzeczenie się dwóch milionów, któreby spadły 
na nią w dzień powtórnego ślubu matki i oświadcza 
tej ostatniej, że może poczekać na nie... nie doma- 
wisjąe naturalnie, że do chwili śmierci matki. 

Pragnieniom pani Noirel nie stoi więc już nie 
na przeszkodzie, postanawia zatem nżywać nadnl roz- 
koszy świata w całej pełni obok dawnego wielbiciela, 
jako męża. 

Zasłona spada, a publiczność klaszcze i woła 
autora, który zgotował jej kilka godzin wesołej zaba- 
wy i zmuszał ją do ustawicznego śmiechu. 

Nowa komedja Sardou ma też za cel tylko za- 
bawienie widzów, pozbawioną jest bowiem wszelkiej 
intencji. Przed oszyma widzów rozsuwa się w nisj 
cały szereg nader zręcznie obmyślanych, 'a wesołych 
seen, dowodzących, że Sardou jest zawsze mistrzem. 
Cała też krytyka francuska przyznała, że „Belle ma- 
man“ godno jest stanąć w rzędzie najlepszych kome- 
dyj tego autora. 


— Z gal Towarzystwa muzycznego. 
Próba chóru mięszanego odbędzie się we wtorek 26. 
bm. o godzinie siódmej wieczorem, na którą dyrekcja 
również i P. T. członków orkiestry amatorskiej u- 
przejmie zaprasza. 


ENY WYM 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie wywozu nierogacizny 
z Galicji. 

Komisja ekonemiczna Izby poselskiej 
Rady państwa obradowała nad petycją z Galicji w 
sprawie utrudnionego wywozu nierogacizny. Przebieg 
obrad był następujący : 

Referent pos. Wysocki zaznaczył fakt, że 


nia rządowego z dnia 7. grudnia r. z. bardzo noier- 
piał, i zapytał obecnego na posiedzeniu komisarza 
rządowego, ¢o zniewoliło rząd do użycia sposobu tak 


przymusowego transportu , do 
Neustadt na zarazę zapada. 


Komisarz rządowy, radca ministerjalny dr. Ku- 


Wiednia lub Wiener 


oko znajomych z Paryża, 


o upodobaniach te-- 


TINNE ETE EE SE "FV ATAARE PEANN | 


po połndniu kelner, zajrzawszy do pokoju, zastał już | sy odpowiada, że samo stwierdzenie zarazy w tran- 
rupa, Przyzwany reprezentant policji i lekarz skon- | sportach w Galicji było rządowi wystarczającą przy- 
statowali Śmierć od postrzału z rewolweru. Samobójca | czyną do wydania rozporządzenia, chociaż, ce prawda, 
pozostawił charakterystyczny list, który dosłownie į stwierdzono zarazę nie w samej Galicji i dopiero po 
opiewa : obserwaejach w stacjach kontumacyjnych w Wiedniu 
„Stanisławów. Hotel Angielski dnia 19,—20. |i w Sibmach (nad granicą bawarską) zwrócono uwa- 
marca 1888. Umieram śmiercią dobrowolną, natych- | gẹ galicyjskich władz krajowych na fakt stwierdzony. 
miast telegrafować do p. Włodzimierza Kryniekiega, | Rząd bawarski zamknął granicę; rozporządzenie prze- 
e. k. motarjusza w Nadwórnie, zostawiam kuferek, | to wydano równie w interesie wywozu austrjackiego 
futro, kalosze, zegarek, Świadectwa szkolne i świa- | w ególe, jak w interesie samejże Galicji, Gniazdo za- 
dectwo moralności i więcej nie i 6 et. cha! cha | | razy juź wykryto i zastosowano wszelkie przepisane 
cha | Rossdorfer. Nie rozbierać mię, gdyż już się! sposoby na jej stłumienie. 
przebrałem, ani też ztąd wynosió, dopóki kto nie przy- Pos. Wysocki ubolewa, że organa nadzorcze 


jedzie” — następnie ołówkiem niepewnem : — „wpół pozwoliły zarazie rozwinąć się w tym stopniu, iż 
do dwunastej. * 

Samobójca, jak skenstatowano, nazywał się Ma: : 
rjan Ludwik Rossdorfar. 


utworzenie stacyj kontumecyjnych daleko od Galicji 
stało się koniecznością, i zapytuje, co rząd uczynił, 
by uwelnić handel galicyjski od tej klęski. 

Pos. Kozłowski zaznacza fakt, że wedle 
wykazu urzędowego ze stycznia r. b. w Galicji pano- 
wała zaraza tylko w trzech miejscowościach i na sie- 
dmiu obszarach dworskich, należących do trzech po- 
wiatów, w innych krajach koronnych zaś grasowała 
ə wiele więcej, a jednak nie chwycono sią ce do nich 

— „ITeściewa.* Serdeeznie ubawiła się pnbli- | sposobu ekonomicznie tak  dotkliwego, jakim jest 
ozność paryzka d. 15. bm. w teatrze „Gymnase.“ | urządzenie stacyj kontumacyjnych w odległości kilku- 
Dawano tam premierę niezwykłą, a była nią nowa | dziesięciu mil od granie kraju i odwrócenie wywozu 
8-aktewa komedja Wiktoryna Sardou p. t. „Belle, 0d dróg właściwych. Nieliczne wypadki zarazy w Ga- 
maman“. „Teściowa* nienawistny to wyraz u wazy- | licji zresztą złożyć trzeba na karb niedostatecznej li- 
stkich humorystów i komedjopisarzy niemieckich, u | czby y urzędowych i złej desynfikcji wa- 
których „Sohwiegermutter" znaczy tyle, eo np. n na-; gonów ko LE PA wobec manewrów kon- 
ayoh A: kmiotków je 2 aa ear j S La gp. on gea Za- 
przedstawia się nam ona w komedji Sardou. Pani; włóczy alicji. Zada o pemnożenia 
Noirel — tak się oma bowiem nazywa — to kobieta | liezby weterynarzy, lepszej desynfekcji wagonów i 

| 


Teatr, literatura i muzyka 


poczciwa „z duszą i kośćmi“, dobra, wesoła, córkę | dopilnowania się władz wobec nadużyć konkurencji. 
swą i zlęcia kocha szczerze (co prawda, tego osta- Komisarz rządowy dr. Kusy odpewiada, że 
tniego mie miała jeszcze czasu znienawidzić), pra Em najsurowszemi sposobami stara się zapobiedz 
nadużyciom i w tym celu urządził nieustanną służbę 
na kolejach. Co się tyczy żądania o pomnożeniu li- 
czby weterynarzy, powołuje się na preliminarz budże- 


~ieniem jej jest uszczęśliwić ich oboje — ale też i 
nragnie jeszoze szczęścia niepodzielnego dla 
"t już wdową, ale młodą i piękną, ma na- 


D 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 2%. Marca 1889 Nr. "1. 


tu na r. 1889, wedle którego w ciągu tego roku ma 
„się obsadzić 14 nowych posad weterynarskich, i za- 
powiada, ża w r. 1890 liczba ich na nowo ma być 
| pomnożona o 7, jak i liczba lekarzy powiatowych i 
| asystentów stopniowo jest i będzie pomnażana. Ubo- 
„lewa tylko, że mimo lwowskiej szkoły weterynarskiej 
| braknie kandydatów na posady weterynarskie. 

Pos. Kozłowski wywodzi, że niewinny pro- 
ducent nie może płacić kosztów desinfekcji wagonów 
| kolejowych ; łe zachodzi pilna potrzeba urządzenia 
| Stacji kontumacyjnej w Biale, gdyż inaczej konkuren- 
leja węgierska i serbska stłumi zupełnie wywóz ga- 
licyjski. Za owiedź pomnożenia liczby weterynarzy o 

„w r. 1890, nie zadowala mowey, który dowodzi 
' liczbami, że między Galicją a innemi krajami koron- 
„nemi zachodzi rażąca dysproporcja ce do posad we- 
terynarskich, i przypomina, że szef sekcji w mini- 
sterstwie spraw wewnętrznych, pan Erb, w roku ze- 
szłym zgadzał się na ustanowienie po jednym wete- 
rynarzu na każdy powiat. W Galicji znajdą się kan- 
dydaci na posady te, gdy będzie wiadomo, że rząd 
obsadzić je na prawdę zechce. 
i Komisarz rządowy dr. Kusy, przyznaje, że 
rzeczywiście zachodziło niedopilnowamnie się władz 
nadzorczych co do wyśledzenia i stłumienia zarazy. 
Winnym wytoczono śledztwo dyscyplinarne, a nawet 
i karne. Urządzenie stacji kontumacyjnej w Biale, w 
celu usunięcia przeszkody galieyjskiemn handlowi nie- 
regacizną, jest już rzeczą postanowioną i niebawem 
będzie można ją otworzyć. Co się tyczy znaczniejszego 
pomnożenia w r.1890 liczby weterynarzy, niż o sie- 
dmiu. ministerstwo spraw wewnętrznych jest jak naj- 
życzliwiej usposobione. 

Referent, poseł Wysocki, z zadowoleniem 
przyjmuje do wiadomości oświadczenia pana komisa- 
rza rządowego, szczególnie eo do urządzenia stacji 
kontumacyjnoj w Biale, Go do której spodziewa się, 
że na prawdę rychłe będzie stworzona, zwłaszcza, 
gdy rząd pruski podobno oświadczył, iż w razie u- 
rządzenia stacji tej otworzy granicę dla nierogacizny 
z Galicji. To powinao być ministerstwu spraw we- 
wnętrznych pobudką, żeby z tem większym pospie- 
chem uczynić zadość rezolucji sejmu galieyjskiego z 
d. 24. stycznia rb. 

Komisja jednomyślnie uchwaliła przekazać pe- 
tycję gslicyjską rządowi do życzliwego załatwienia. 
| EE OCZKA WRA | 


Tolecrany „GAzelJ Narodowej. 


Wiedeń d. 26. marca. Komisja par- 
lamentarna dla dostaw wojskowych wybrała 
dwa subkomitety, jeden dla dostawy płodów 
rolniczych, drugi dla dostawy wyrobów prze- 
mysłowych. Prezesem pierwszego subkomitetu 
wybrano dep. Heilsberga, wiceprezesem 
Struszkiewicza; na prezesa drugiego 
subkomitetu wybranym został dep. Ma- 
tscheko, na wiceprezesa Popowski, a na 
sekretarza Rutowski. 

We czwartek ma rząd na posiedzeniu 
pełnej komisji wynurzyć swe szczegółowe 
zapatrywania co do możności liwerunków 
wprost przez producentów. 

Rozprawy budżetowe pociągną się je- 
szcze aż do 11. kwietnia, poczem nastąpią 
‘forje Świąteczne. 

Wiedeń d. 25. msreat Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów, po wspomnieniu, 
które Smolka poświęcił zmarłemu dep. hr. 
Firstensbergowi, zawiadomił prezydeut, że od 
dzisiaj, celem przyspieszenia obrad nad bu- 
dżetem, będą się odbywały codzien ie, z wy- 
jatkiem Środy i piątku, po dwa posiedzenia. 

Następnie zatwierdzono dodatkową ugodę 
cłową i podatkową z księstwem Liechtenstein, 
i przystąpiono do dyskusji budżetowej, w któ- 
rej zabrał głos Suklie. 
| Wiedeń d. 26. marca. W czwartek 
| odbędzie się posiedzenie Izby panów, na któ- 
irem załatwione będą ustawy: o kasach gwa- 
'reckich, o prowizorjum budżetowem na kwie- 
cień i maj, o losach premiowych i o domach 
składowych. 

Wiedeń d. 26. marca. Zdaniem tu- 
tejszych kół poselskich, cesarz z rodziną dla- 
tego nie wyjeżdża z Budapesztu, aby brutal- 
,ne wybryki jeszcze większych rozmiarów nie 
przybrały. Cesarstwo odwidzą zapewne arcyks. 


Słuchano | galicyjski handel nierogacizną w skutek rozporządze- Stefanie w Miramare. 


| Wiedeń dnia 26. marca. Nadchodzące 
'z Pesztu wiadomości stanowczo zapewniają, 


fakt sa- | surowego, a nieusprawiedliwionego okolicznościami, ; Że rząd zdecydowany jest do najsurowszych 
zaje- | skoro w Galicji o zarazie nie było słychać, owszem Środków przeciw burdom ulicznym, 
chał do tutejszego hotelu „Pod 3 koronami” dyliżan- | Powstało mniemanie, ża nierogacizna dopiero podczas | 


Wiedeń d. 26. marca. Polit. Corresp. 
donosi z Filipopola: „Przywitanie księcia 
Ferdynanda z Stambałowom było nadzwyczaj 
serdeczne; książę na dworcu oczekiwał Stam- 
bułewa i dał na cześć jego obiad, Dziś w pa- 
łacu wielki bankiet na cześć Rady miejskiej, 
która księciu i księżnej Klementynie nadała 
obywatelstwo honorowe.* 

Praga d 26. marca. Qzeski wiec prze- 
mysłowy oświadczył się jednozgodnie za za- 
trzymaniem dowodu uzdolnienia i przymusu 
cechowego. 

Tryest d. 26. marca. Wczoraj w po- 
łudnie odbyło się na świetnie przystrojonym 
placu portowym uroczyste odsłonięcie pomnika 
na pamiątkę 500-letniego przyłączenia Try- 
estu do Austrji. Przewodniczący komitetu 
pomnikowego, br. Morpurgo, namiestnik i wi- 
ceprezes Rady miejskiej, Luzato, mieli patrjo- 
tyczne mowy austrjackie. 

Berlin d. 26. marca. Rada związkowa 
odesłała wniosek kanclerza, dotyczący zmian 
kodeksu karnego i ustawy prasowej, do komi- 
sji prawniczej. 


Berlin d. 26. marca. Pojutrze bankiet | 


u ambasadora angielskiego , na który także 
oboje cesarstwo przybędą. Termin zebrania 
się konferencji samoańskiej odroczony do ma- 
ja. Wyuzdanie niższych i Średnich warstw 
ludności tutejszej coraz bardziej przeraża. 
Banda 40 huliajów opadła z nożami stróża 
nocnego, który ich upomniał, aby nie hała- 
sowali; stróż jest Śmiertelnie ranny, sied- 
miu hultajów zdołano aresztować. 


Paryż d. 26. marca. Izbą posłów 


| uchwaliła wniosek dep. Faure, Żądający są- ' 


dowego ścigania owego ministra, który w r. 
1876. kazał przewieść osobnym pociągiem 
Don Karlosa z jego świtą z Pau do Bou- 
logne. 

Bruksela d. 26. marca. Organ rosyj- 
ski Nord zapewnia w petersburskiej kores- 
poudencji, że ani Austrja, ani Niemcy nie 
będą się. mięszać do wewnetrznych spraw 
serbskich, i że Rosja tak samo postępować 
myśli, niema przeto nigdzie powodu do obaw 
o zamącenie pokojn europejskiego. 

Brakseła d. 26. marca Arcybiskup 
maliński zwołał na 29. i 30. kwietnia po- 
wszechny wiec katolicki, na którym trakto- 


waną ma być kwestja socjalna i sprawa po-| 


mnożenia szkół wyznaniowych. 


Petersburg d. 26. marca. Pomimo 
wszelkich zaprzeczeń, ciągle nadchodzą nie- 
pokojące wieści co do Buchary. W Baku 
skonfiskowano 2.000 karabinów przeznaczo- 
nych do Buchary. Według Peźersb, Wiedom. 
już się poprzód udało przemycić z Orenburga 
dwa transporty karabinów do Buchary. Jlny 
gubernator Turkiestanu , jenerał Rosenbach 
zapewne dlatego tak spiesznie wyjechał, aby 


zażądać od emira zwrotu tych karabinów. : 


Rosenbach miał zabawić tutaj przez cały 
czas pobytu deputacji bucharskiej, a nagle 
odjechał, niby to aby powściągnąć zapęd wo- 
jowniezy Alichanowa, dowódzey przednich czat 


rosyjskich ku afgańskiemu Turkiestanowi. Ro-, 


sja już poprzód darowała była emirowi bu- 
charskiemu 100 karabinów dla jego gwardji 
przybocznej, ale nie chce, aby więcej posia- 
dał karabinów. Niektórzy atoli sądzą, że 


Przyjechali de Lwowa 
dmia 26. marca 1888: 


Hotel Žorža. K. Wiszniewski z Bobrzan. .M. br. 
Błażowski 7 NowosBiółek. J. hr. Moszyński z Łoniowa. 
M. Rafalovich z Rosji, A. Bisset i H. Szeib z Peczeni- 
żyna A. Kosiński z Debystowia, M. Kępliez z Myszkowa. 
Z. Stojowski z Jezierzan. M. hr. Łoś z Czyszek. Z. Za» 
górski z Przemyśla. E. Wożniakowski z Ostrowa. A. Java] 
z Paryża. 

Hotel Europejski. Dr. Bauch z Rzeszowa. A. Le- 
dermann z Wiednia. S. Chojecki i F. Slęk z Krakowa. 
J. Załęski z Przemyśla. M. Herlink z Wiednia. P. Ko- 
marnicki z Rosji. M. Neufeld z Wiednia. J. Kopczyński 
z Pedola aust. J. Rieger ze Złoczowa. A. Udrycki z Mo- 
stów wielkich. H. Popper z Czerniowiec. J. Gótz z No- 
rymbergii. A. Ligęza z Magierowa A. F. Korytowski 
z Qrochowisk. A. Pawłowska z Rosji. G Hay z Wiednia. 

Hotel Francuski. Ks. A. Lubomirski z Nieżyńca. 
K. Marmarosz z Karowa. J. Madsyska z Podburza. St. 
Wolański z Jazłowca Ks. W. Matink z Zawady. Dr. M. 
Fränkel z Czerniowiec. 

Hotel Langa. P. Bensien z Mehlis. M. Fr.nkl z 
Wiednia. B. Tenzer z Witkowie. A. Kornfeil a Wiednia, 
L. Borewicz z Manina. F. Kolenaty i E. Bandi z Wie- 
dnia. C. Taman z Ostrau. 

ł Hotel Angielski. T. Romanowicz z Krakowa. W. Ja- 

i recki z Nowosiółek, J. Strzemczyk z Kołokolin. A. Smaga 
z Brodów. W. Mitschka ze Stanisławowa. 

I Hotel Krakowski. A. Juchnowicz z Trościańca. B. 

| Kilarski z Bybła. W. Obmiński z Balicza. L. Dzierza- 

| nowski z Bogdanówki. P. Kowalczyk, W. Stachowicz, F 

| Wojtasiewicz i A. Bkwarczyński z Krakowa. J. Horwath 
z Chrzanowa. J. Tabeau z Biecza. 

! Hotel Kuhna Ks. K. Nestor z Pokużan. Ks. P. 

„Piskorski z Petrykowa. J. Bizanz z Opau. K. Beken 

z Żelechowa. 


PET ETE "WADE TAA ET ESI ARGE PLZ ARCANA EE 


| NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzininości za nią nie bierze ua siebie.) 


Rohseidene Bastkleider fi. 10:50 per Robe 
und bessere Qualit. versendet porto- und zollfrei das 
Fabrik -Depot G. Henneberg (k. k. Hefieferant), Zürich. 
Muster umgehend Briefe kosten 10 kr. Porto. 6 


jacyś zbyt gorliwi Rosjanie owe karabiny. 
posłali dla lżaka chana, do walki przeciw, 
Abdurrahmanowi. — Tutejszy poseł serbski: 


187 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Gruicz ma dzisiaj do Bulgradu za urlopem 
wyjechać. 


Medjłolan d. 26. marca. Arcyksiążę 


Albrecht wyjechał do Cannes (w południowej 


Francji. 

Belgrad d. 26. marca. Pogłoska o 
błiskim zjeździe króla Aleksandra z carem 
nie ma najmniejszej podstawy. Również wy- 


mysłem jest, jakoby królowa Natalia miała, 
przybyć na trzy tygodnie do Serbii lub Pe-- 


sztu i jakoby Tauszanowicz już poczynił od- 
powiedne kroki, lub znosił się z królową 
w tym względzie. 

Londyn d. 26. marca. Jak z Kairu 
donoszą, przybył tam z Omdurman niejaki 
Mahomet Berawi, który donosi, że naczelnik 
senussistów pobił na głowę mahdzistów w Dar- 
furze i Kordofanie (dawniej prowincje egipskie 
w Sudanie). Berawi powiada, że w lipcu sam 
towarzyszył 6.000 mahdzistom, którzy paro- 


wcami i innemi statkami wyruszyli przeciw 
Eminowi baszy, ale pod Bor prawie wszyscy W 


zabici zostali. Emin basza zabrał parowce i 
mauóstwo amunicji. Berawi umkuął ze stoma 
ludźmi do Omdurman. Według niego jest 
Emin basza zdrów, i ma kilku europejczyków 
przy sobie; w prowincji Bahr - el - Garal, gdzie 
się toczyła bitwa, była z nim cała jego siła 
wojenna. ; 


Shanghai d. 26. marca. Między Chi- 
nami a Koreą, gdzie bruzdzi Rosja , doszło 


do przyjaźnego porozumienia. 


Wiedeń dnia 26. marca godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 303:50. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 66-75. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 309'75. Akcje Banku anglo- austrjac- 
kiego 131'40. Akcje Unionbanku 230:75. Akcje ko- 
lei Karola Ludwika 204 —. Akcje kolei Północnej 
258:50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 101:25. 
Akcje kolei Alfóldzkiej ——. Akcje kolei Państwo- 
wej 244 —, Akcje kolei Lwowsko - Czern. 231—. 
Akcje kolei węg. północno-wschodniej 179: —. Losy 
komunalne wiedeńskie 150'50. Akcje Tow. tureckiego 
113-—. Galie. oblig. indemniz. 10475. Losy kolei 
półnoeno-zachod, (lit. B. Elbethal) 206:—. Losy re: 
gulacji Cisy Akcje banku dla krajów koron- 
Dych 22775. Akcje Bankvereinu 10910. Rosyjski 


EO 


rubel papierowy 12950. Losy prem. węg. ——. 
42/440/9 renta wspólna —'—. 5*/, renta austr, 
papier. —.—, 4"/, renta austr. złotą —'—. Ren- 


ta 4«/, węg. złota 102'55, 5°/ renta węg. papiero- 
wa 94'50. Napoleondory —'—. Marki niem. —'—. 


Wiadomości giałdowo. 
Lwów, dnia 26. marca. (Z lzby handlowej ) 
I. Akcje za sztukę. 


Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaaska po 200 zł. w. a. 228 75 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —'— 


II. Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6*/, . 
o 


A > 5oją . 10110 
A gal. 5°/ wyl. 10°/⁄ p- 103:15 '0415 
Banku krajowego 4'/,%f, los. w Bil. . . 97—  98— 
Towarzystwa kred. galie. ziem. 5'/, 10080 101::0 
n kredyt. gal. ziem. o a . 86— M 
R kred. gal. ziem. 50/, los. w 37 1. 10080 10180 
> kred. g. ziem. 40/, los. w 41! 1. 9825 94-50 

* A gal. ziem. 4!/.0/, 
los. w 2 J... . . . . . 97.90 9890 
s kred. gal. ziem. 4°/ los. w561. 9225 98:60 

IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 39, —— 5750 
Gal. Z. kred. włośńc. (d. 50/9) Zło ; > + ——  48— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
60, los. W IS lat e 2 20 = —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
lndemnizacyjne galicyj. 5*/, m. k. . . . 10430 10530 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. L em. , 100— 101— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . . 104*— 106:— 
Pożyczka krajowa 1888 4!fą"/ę . ©. 95:10 96— 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . A WB © 23:75 26— 
Losy miasta Stanisławowa . 35: - 37:50 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . . 0.0 8 565 575 
Du :at cesarski . . . 5 67 5-77 i 
Napoleondor God wod S 959 969 
Pórimperjał rosyjski . . «. « » « : 9:89 10— 
Rubel rosyjski srebrny 6 6 G 4 Bać 1:36 1-48 
Ruvel rosyjski papierowy » . . . . . 1283|, 1-308], 

a 5915 6015 


100 marek niemieckich. . . . 
Brebro za 100 złr. pozd A 
Kupony w srebrze . . « « « « » 


5il Z Krakowa . : : aà. 


Dr. Józef Sochański 


ulica Hetmańska 1 10 
ordynuje od godziny 9 do 10 i od 2 do 4. 


I Wszech nauk lekarskich ' 119 


'Dr. Julian Czyrniański 


lekarz chorób wewnętrznych , 
specjalista do chorób żołądkowych, 
b. elew-asystant kliniki prof. Bxmbergera, 
b. sekundarjusz lecznicy powszechnej wa Wiedniu. 
, Ordynuje od godziny 9—10 rano i od 3—5 po południu. 
Ulica Jagiellońska 7, 1. piątro. 


| um ( p- | za | = = a. -an | A pomem 


| Nowy zakład kąpieliwy 5%. Miny | 
| we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
R osobny otóział dla pań i osobny dla mężczym. pf 


Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wfeezorem. 


Prawdziwa Bonedyktynka z opactwa w Fécamp 
jest likierem etołowym wytworńego smati; którą zakon- 
-niey Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, m która jest 
| prawdziwym przysmakiem od 370 lat dla smakoszów Í 
znawców, Wytworzona z roślin, zawierających brom, jod 
i ehloran sody zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
| mandji, likier ten zalecany jest przez stawnych lekarzy 
we Franeji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, 
a mianowicie: kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i 
przemianom organizmu przy zmianach pór roku. Praw- 
dziwy likier Benedyktynów jest obudzający apetyt i 
przyczynia się de utrzymania wolnego stolca. 65 
Ostrożność nikomu nie zaszkodziła, po- 
winien to sobia powiedzieć każdy, nawet najzdro- 
wszy człowiek'i przy najmniejszem zaburzenin 
w narzędziach trawienia, jako to: kwaśnem odbi- 
janiu, obłożonym jezyku, gnieceniu w żołądku, 
| braku apetytu itd. zaraz użyć stosownego środka, 
| którym są apteka-za Ryszarda Brandta pigułki 
szwajcarskie, bo potem nia trzeba sobie 
robić wyrzutów, że się było niedbałym. Zważłać 
uależy pilnie, aby nabywać prawdziwy preparat, 
który w aptekach kosztuje 70 ct. pudełko, a nie 
bezwarteść' owe imitacja. 
Z E O E 
Eucalyptus. Proszę używać wyboraego | 
delikatnego eucalyptnsu , jako proszku do zębów i 
| najlepszego Środka konserwującego zęby, jakoteż 
| „esencji do ust”. Zyskamy tylko wdzięczność za 
| tẹ radę, ponieważ Środek ten stanowi pajznako- 
|mitszy w tym zakresie artykuł. Znakomity lekarz 
|dr, C: M. Faber, przyboczny dentysta Jego Cas. 
| Mości cesarza Maksymiliana, poświęcił ce propa- 
raty debru ludzkości, i wszędzie też zjednały one 
sobie jak największe uznanie. Eutalyptusowe pre- 
paraty: Esencja do ust i Mydło do ust Puritas 
możņa dostać: w każdej dobrej aptece i na głó- 
wnym składzie: Wien I, Bauernmarkt 8. 


EE T EEEE 


Pociągi kolejo we. 
(Od 1. maraa 1889.) 


Podług zegaru lwowskiego. 


Pociąg 
osobowy 


8-28. 
315 
2-38 


Pociąg 
mięszan. 


7-16 
| 7-00 
y| 6-22 


11-06 


| Do Lwowa przychołłzą : | 


Z Podwołoczysk BP; 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
| Z Czerniowiec, Husiatyna i Sta- 
| nisławowa . |. 
Z Czerniowiec i Stanisławowa 
| Z Suchej, Chyrowa. Husiatyna, 
i Stanisławowa i Stryja . 8 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 8 26 
Z Pesztu, Ławocznego, Krosna, 
Chyrowa, Husiatyna , Sta- 
nisławowa i Stryja . 
Z Bałzca (Tomaszowa). . . 
we wiorek i piątek . . 


Ze Lwowa odchedzą : 
Do Krakowa. pe 
Do Podwołoczysk . . . « « 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec, Stanistawowa 
i Husiatyna . ea. 
Do Stanisławowa, Czerniowiea 
i Czortkowa . sk 
Do Stryja, Btanisławowa. Hu- 
siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
sBiatyna, Ławocznego, Pesz- 

' tu, Chyrowa i Stróża . 

Do Bałzea (Tomaszowa) 

we wtorek . - « « »* . 


2206/4730 
41i 
4:22 


920 


5'20 
7:49 
4:41 


Uwaga: Godziny drukowane grubami liczbami, oznacza: 
ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59. rano, 


Prg d o "2 Z W ii" TA HE PAKT 


| 


PERRY 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 2%. Marca 1889 Nr. "1. 5 


H liczący lat 28, poszuknje posady 
Pomocnik handlowy, w handlu korzennym we Lwowie 
lub na prawineji. Oprócz praktyki rozległej posiada dekładnie język niemiecki 
i bnchalterję handlową. Łaskawe zgłoszenia adresować: H. L. Lwów poste rest. 312 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


Przewyborne w smaku I zapachu 


Dwadzieścia lat przez SUEZ sprowadzane 
w jednym domu! 

Bezwątpienia środek domowy, 
który długo w jednej rodzi- ERBATY 
nie znajdywał zastósowanie, musi = m 
być dobrym. Wypadek taki miał chińskie 
miejsce z prawdziwym kotwicznym 
Pain-Expellerem, na co mamy do- 
wody. Dalszą przyczyną zaufania, 


Mug. Tschinkel i Synowie 


QPRZEDAŻ MASŁA własnego wyrobu 
ISurządziłem w handlu produktów wiej- 
skich Stanisławy Pesel, przy ul. Halickiej 
1. 15 w podwórzu. Detyckczasoewych moie 

pp. edbierców upraszam, by zecheieli ła- 
skawie zaopatrywać się w masło w wyłej 
wspomnienym handlu. — Z peważaniem 
Jean Lais w Zamoszku, p. Żółkiew. 


e. k. dostawcy nadworni, 


Fabryki: Wiedeń, Schönfeld, Lobositz i Lublana 


polecają 


TSCHINKLA GTKORJĘ GRYSIKOWA la. 


puclełiro 5 kilo 
EM ji je 


a mianowicie : 


|= 
e 


jakiem się środek ten cieszy, jest 3/4 k. zł 
= niezawodnie okoliczność, że wielu 
ohorych, przepróbowawszy inne 
zachwalane leki przecież napowrót 


. „Asaam-Peceo-Mandarin* naj- 
Przeduisfaza mieszanka arom. 5.— 
„Taszuć Perła Chin, żółto-kw. 4.— ||) 


OBREGO EKÓWOMA. sudsież leśni- 
czego fachowego i rachmistrza zalecić 


N. 0 
EL Allez: N 2 UJ ało-kw. 4 
z z a 2 d : in-i . 2. „Juntojezan Pecha“ biało-kw. 4*— : : 
; Serenat e milpa ace N. 8. „Nandżyn“, czarna mocna - 8:20 To pras Tn Ins Cho. 
3 porównanie, że Pain- Expeller w N. 4. „Souchong”, mało narkot. . 2%80|pażęz zny ok ra 84 
reumatyźmie, podagrze, łamaniu, a N. 5. „Congo“, familijna dobra + 2 a 
A także w zaziębieniach, bolu głowy, N. 6. „Proszok herbaciany" . . . 150 

U zębów, krzyża, kolos itd. najpow- | |N: % »grysiowki., z najlep. herbaty LT0JNFAJĘTNOŚĆ w powiesie xbaraskim, 
niój pomaga; najczęściej przemi- N. 8. „Souchong“, najprzedniejsza w obejmująca 1478 morgów obszaru, w 

N. 3 


Lwów, ulica Gródecka 22. 


polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficio zaopatrzony 
skład w maszyny i narzędzia rolnieze , osobliwie uniwersalne 
pługi stalowe wiedeńskiego własnego wyrobu i oryginalne pługi 
wyrobu Sacka; nowe stalowe brony sprężynowe, brony diago- 
nalne, walce i t p. ulubione siewniki Junior-Drill i Balance- 
Junior-Drill, oraz oryginalne siewniki Sacka, siewniki 
szeroko -rzutne et». eto 
Warstat napraw jak najlepiej ursądsony, pędzony parą. 
Skład komisowy w Tarnopolu ma L. E. Veltzć. 
Cenniki illustrowane gratis i franco. 223 


s: H oryg. drewnianych skrzynkach 
iają bole UNAM 2 . „Souehong* powyższa na wagę 
a wzgl. 70 kr. umożliwiają i nie- poleca handel 
zamożnym nabycie tegoż; należy 


tyłko wystrzegać się szkodliwych 
imitacyj i uważać za prawdziwy A 
tylko Pain -Expeller zaopatrzony . 
bryna marką oj abc ZPA e 
e prawie we ws c = H 
aptekach. łówny skład waj aj Wwe Lwowie, Ry nek I. 42. G 
Dra. Riohtora „pod złotym iwem“ 
w Pradzo, Mi ske nam. 7. 


4*— tem 940 morg. ziemi ornej i ogrodów, 54 
8:60|morg. łąk, 326 morg. lasów, 165 morgów 
stawu, z prepimacją 1100 słr, i młynem 
1200 złr. czynszu przynoszącym z budyn- 
kami gospodarezemi i mieszkalnemi jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Informacji 
udziela adw. Głogier w Tarnopelu. 84 

yi. 5 


Najlepszy 
istniejący dodatek 
Kzsdoj (EN 


RZYBY SUSZONE po złr. 1:40 za ki- 
legram rozseła R. Piskora w Ausser- 
gefild Czechy. 86 


do kawy. 


AMER OP 
ysajepop Aoefosiu]si 


à mężkie koszule Kolorowe złr, 120 
3 „ Małe s 2 


3 kobiece > „ 16 
3 parq majtek barchanow. „ 1-20 


tudzież inne w lepszym gatunku — 
niemniej bielizna dziecinna i kobie- 
ca, faróuszki rozmaite. Wybór elbrzy- 
mi fabryka bielizny poleca 

zum ReitEknecht“, 
| 308 PRAG, Herrengasse. 


Trawa miodowa 
(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne ne grunta suche 
lub mekre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wras z workiem ko- 
sztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie naraz 
10 korcy dodaje się korzec bezpłatnie 
Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewiez, 
skład nasion w Boehni. 147 


262 C. k. uprzyw. pałont. 


Opaska przepuklinowa 


nagrodzone na wszystkich wystawach. 
Kakao odtłuszczone, łatwo rozpuszczalne, o delikatnym smaku 
Angielskie Rocks-Drops, cukry, owoce enkrowane, cy- 
katy, pomarańczki, kompoty i t. p, 


Nasze wyroby są do nabycia wo wszysttich lepszych handlach korzen. 
2OQOGOGOGOGOCHIGOGOGEŁ 


: i ULT . (IESENEGGMETEK |; 


| Magazyn 


bez sprężyny na 


Pr JH Prianie rka strzežone ż 3048 
Również kawę figową i sułtańską. | 
Najlepsze czekolady. uznane jako najprzedniejcze gatunki i 


= aj. 


PAROWY GARNITUR MŁOCARNIANY o sile 10 koni 
"A priama się o wowem PROMIE 


cierpieniem jest do- 
tinięty i zajęty jest cięższą p spo kojnie jako 
najpowniejszą, najpraktyczniejszą i majwygo* 
dniejszą opaskę przepuklinową, przez wsz, 

kich słynnych lekarzy ehlubnie uznaną, jaknajle- 
piej polecić. — Jednostronne sztuka 5 złr. 50 Ct, 
dwustronna sztuka 10 złr. Podanie miary : 1) mal 


Wiedeń — „Hotel Mótropoló.* 


Kingstrasse, Franz-J osofs-Qual. 810 Wielki hotel pierwszorzędby, 


300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa. | Śwastronna sztuka 10 zin. Podanie miary 1) a 

trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową“), pyszna|| ra? po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 

żke ry kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwajo|| jojo tumego wodeza mięta i p 

przy domu, omnibus hetelowy przy dwercaen kolejowych. Przy dłuższym 

pobycie pomieszkanie po zniżenych cenach. L. SPEISER, dyrektor. 0. NEUPERT Nachfolger, 
fabryka bandażów 


w Wiedniu, 1., Graben Nr. 29. 


(Im Inneru des Trattnerhoffes). 
Rozsytka punktnalnia i dyskretnie z illnstrowanym 
opisem użycia za zaliczką. 


|| We Lwowie skład gloway w magazynach P. K. MIKOLASCHA, 


—gLO0TNE 


Przez Chu FAT, Fabryknata Perfum ji 
PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PAR Yż 


Towarów bławatnych i Płócien 


Stdeliewici i ArJSOWSKIEGO 


we Lwowie, rynek 1. 32. 


a Lengiela BALSAM BRZOZOWY. 


Jak sam sok roślinny, płynący x brzozy, jeżeli pień przehijemy, zna- 
nym jest od niepamiętnych czasów, jako najlepszy środek npiększający ; 
jeżeli jednak sok tan wedle przepisn wynalazcy zostanie przyrządzonym 
w drodze chemicznej na balsam, wtedy nabiera prawie cudownego skutku. 

Jeżeli posmarnjemy wieczorem twarz lub inne ezęści eiała 
tym sokiem, to już na drugi dzień odpada prawie nieznieznie łu- 
Rój pież ze skóry, która przez to staje się Liełutką I delikatną. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny z ospy pozostałe na twarzy i 
nadaje jej mło docianą barwę ; cerze przywraca hiałość, delikatność i świe- 
żość, usuwa w bardzo krótkim czasia piegi, plamy wątrobiane, czerwoność 
nosa, Bzczki i wszelkia inne nieczystośei cery. Cena słoika z opisem 
użycia złr. 1-50. 

Nahyć można wa Lwowia w aptece Zym. Rnckera ; w Krakowie w ap- 
tece W. Redyka. 253 


Do spółki handlu hurtowneg 


opartego na udziałach w jednem z miast powiatowych wschodniej Galicji, poszu- 
uje się ezłowieka fachowo wykształconego, z praktyk, handlową, do prowadze- 
a handln o ile w możneści mogącego złożyć kaucję pieniężną. 
Do tegoż samego handlu poszukuje się Kasjerki z odpowiedniemi wiadomo- 
ściami i kwalifikacjami. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza się przesłać pəd adresem FRudowski, Lwów, 
Kopernika 88. 818 


Dom Elermann kLachapelle 


SZ J. BOULET & Ko. Sntcesorowie, Inżynierowie, Konstraktorowie 
najmodniejsze materje wełniane Rz i nika 
13 dyplomów honorowych od r. 1868 do r. 1888 


MASZYNY NIEUSTANNE 
SE E >. WWTWWWYTWW |. M do wyrabiania Napol gazowych, Wody Salcerskiej, Limonady, Beda- 


ater, Win musujących, Piwa ete. 
Jedyne srebrzone wawnątrs 


otrzymał już na sezon wiosenny 


156 we wszystkich możliwych gatunkach. 


MAJATEK ZIEMSKI © 


do sprzedania w powiecie Kolbuszowskim o trzech folwarkach 

z gorzelnią i koszarami dla konnicy, przeszło 1.300 morgów. 

Czyni czystego rocznego dochodu przeszło ośm procent. Błiższa 
wiadomość u właściciela w Rzeszowie ul. Zielona l. 442. 


Die reichhaltigste und erste Modenzeitung ist 


IO Ercv „022 ALDE 


"onangebend flir Mode und nützlich für Handarbeit. 


Że NĄ 7, 


R „A a ~ kà 
Syfony o wielkiej i małej tłoczni, trwałe i łatwe de czyszczenia. Po drę- 
EE | cznik dla wyrabiającego Napoje gnzewe. Cena 5 franków. Wysełka „franco* 
118 


|| Od 18 lat renomowany "WWE prospektów. 


S y r u p W ap l e n n 0 r Ż e la Z l S t y Der Bazar bringt zur Selbstanfertigung der Garderobe 
P odtirina ean olenderskie Losy Czerwonego Krzyża doppelt so viele Schnittmusterbogen als irgend ein Modenblatt. 
rządzony przez aptekarza Herbabny we Wiedniu. | | że «e. eea 0 NE = EE =" MET 4 
Ten R: Roe a lekarzy wypróbowany RE leczniczy do- BSF" Rocznie 3 ciągnienia "PEE D E R Bi A A R 
bardzo silnie Śworzenie się krwi, budowę kości u okoryoh ue płuca woz- JI] wym Zir- 200.000, 100.000, 50.000 „ii. 


walnia Śluz, również kaszel, usuwa drużnienie kaszlu, osłabiające poty, 

znużenie, podnosł ogólną ezynność żywotuą z powszechnym przybytkiem 

sit i tworzy w pierwszych początkach gruźlicy zwątpienie gruzełków, 
jest dlatego szezególniej polecenia godnym wszystkim 


orscheint in reichster Ausstattung : 


Mode, Handarbeiten, Colorirte Modenbilder, Schnittmuster in natürlicher Grüsse. 
Romane und Novellen. Prachtvolle Illustrationen. 


WERE Losy Czerwonego Krzyża 


Najmniejsza wygrana wypadająsa na każdy los najmniej złr. 14. 
. podnosi się do złr. 25, 


cierpiącym na płuca poneki Losy Czerwonego Krzyża 


Alle Postanstalten und Buchhandlungen nehmen jederzeit Abonnements an. 


Abonnementspreis vierteljahrlich 2%, Mark. 297 
(In Oestereich-Ungarn nach Cours). 
Probe-Nummern versendet auf Wunseh unentgoltlich dio Administratiea des „Bazar* Berlin SW. 


we wszelkich cierpieniach płne, grużliey (suchotach płuc) szezególniej e = — zm mae - 
w pierwsz. początkąch, w ostijm pro niektym nieżycie płuc, wszelkim Najtańsze, najpewniejsze, najintratniejsze. — Królewski Bsnk 
kaszlu, kokluszu, chrypee, astmie, zaflegmieniu, następnie wszystkim niederlandzki poręcza za nie. 


zolzowatym, cierpiącym na blednicę , niedokrewnym, ra- olenderskie Losy Czerwonego Krzyża 
chitycznym i rekonwalescentom ! "GSEMG zięóló nlega podwadatawe © Waid wacka 


Cena losu złr. 13 ulega podwyższeniu. — Zamówienia przekazem 
Cena 1 flaszki 1 złr. 25 ct., pocztą 20 e. więcej za opakowanie. Połówek lub listem pieniężnym. 
mie ma. Do każdej flaszki musi być dołączona broszura Dra Schweizera. gn O A 
Tanania, Wielmożny Jul. Herbabny, aptekarz w Wiednia NATE już | kwietnia 1889 Najbliższe 
Adi U ienie 
Tysiączne dzięki za uzdrowienie mojej eórki, ME Lo t 2 
która T temu bez żadnej nadziei leżała, Przy- pd R fd 0 
ES A M r Ja T Ba 
z mi p Są Oesterreich.-Holldnd 
sj fosforanem wapna zalecano. Uhwyciłem się go jako + ' 
oataluij jaki poalonia 1 znalazłóm grogo mi EX Bankhaus André Laurans & Co., 
otrzeba. Po użyciu kilku flaszek pańskiego syropu 282 
z apienió PIENI iek moja oórka E demia R, 2 dziś Amsterdam 1 Holland, 
M jest tak silną, Że znajomi się dziwią a nikt wie- 
rzyć nie ehoe, jakoby kiedy chorą była. Budzi to = 
OE NANS pe ks tak dobrym Rt tych kilka wierszy dla do- | 
ra ludzkości. Niech Pan Bóg to panu wynagrodzi. , 
Bregana, peezta Bamobor w Kroacji dnia 17. mają aja 6. k w zzz Najtaniej! EC. 
arja twrebner. f borowe W . 1dqi E : 
Nie znajduję słów na podziękowanie za pański znakomity syrup wapien- y z s mark Moet & Chaadon, Haidsick 5 7 I 
CT AA moją en s: od prp plagatoviyah oswobodził. onopol, Mumm & Comp, an ra ow ro d | 0 
gdy inue środki były bezskuteczne. Proszę powtórnie o 6 flaszek. iski , ienito: 
Pellnstein (Stżrja) dnia 3. maja 1888. h | W Wina szampańskie s ty ryjskie wy śmienite. E E L 
Józef Cziżek, nauczyciel wyższy. | INA węgierskie, tokajskie i maślacze; austrjackie, reń- 
| 


MIE” Ostrzeżenie Ustrzegam przed licznemi pod jednakową lub podobną skie 5 francuskie białe i czerwone , styryjskie i hiszpańskie. 
nazwą znachodzącowi się naślądowaniami mojego syropu wapłen- 


no-żelazistsgs ponieważ złożone z zupełnie innych sktadników, są weale | Koniak francuski , wódki JW. hr. Drohojowskiego Z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 
| 40 


niewypróbowane i nie dają żadnych dobrych skutków mojego przez lieznych : poleca 
lekarzy wypróbowanege eryginalnego wyrobu, proszę zatem zawsze żądać 5 
wyraźnie „syrepu wapienna-żelazistego Jul. Herbabnego i na |- uważać, że handel { MRÓL À B MŁ, M AN À | (i 

powyższy, urzędownie zaprotokełowauy znak echronny znajduje się na ka- Wil 


Żdej flaszce również dołączona jest brossura dr. Schwetżera. Nie trzeba się zatem 


R. Kolor; w Brzeżanach: A. Duret; w Borssesowie: M. Niemezowski ; w 
Czerniowcach: u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Wa- 


b) od weksli reeskontowanych w oddziale dla Stowarzyszen zarob- 
tra F. Fritsch ; w Drohobyczu: J. Aichmitller apt.; w Gurahumora: E. Bo 


dać omamić ani tańszą ceną ani innym powodem do zakupna naśladowań. $% pod „Złotym kogutem*, ulica Halioka 1. 23. 
SPE zj Swiekaadw Baraihotsigkejć= acz Począwszy od dnia 23. b. m. zmóża się, aż do dalszego zarzą- 
ać A * 00000 i . 
Jul. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75. s  LWIBLANGZ TE SIN dzenia stopę procentową; 

Takowy nabyć można we Lwowie: w apt d „Srebrnym Orłem“, a 5 R o s 
Zygm. Buekor, a e Piotr Mikolasoh i apk J, Wowiórski apt H Blumen" | e piGUEK! NCARD A a) od weksli przez Bank w eskont przyjmowanych na 5% (pięć 
eld, A. Skiepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; rakowe: urnes ock- cj - 
mar, W. Redyk, K. Wiszniewski spia Białej: Jór. Kolassa, i A. Fuchs i 2 AA NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM Aa od sta rocznie. ) 

w 
e 
€ 


Aprohowane przez Akademią medyczną w Paryżu, 
adoptowane przez Formnlarz oficialny franeuzki, sank- 
y cionowane przez radę Madyczną w Petersburgu. 


a tno Aie i sM, dAsentowióg ; walazósiawii: J. Rokm i Grzymała ; 1853 i Posiadająca równocześnie własności Jodu 1 żelaza, kowych 1 gospodarczych na 4h (cztery od sta rocznie ). 
ale: R. Palch; w Kimpolung: P. Fritsoh; w Kołomyi: J. Bidorowiez © chorób, która wywoluje zarodał tkędłaiczoy (pusklny, zażkanie Kanałów, hm 
: y e : FP. ; : r rób, wywołuje zar ulicz iny, ie |. a 
I E. Stenzel ; w Kopycryhcach M. Roder; w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce : at. słabości, praeniw "którym zwykłe żelaza Jent zupelnia bezskutecznem ; "w Catar 


i 


RA ę : * esy ROZIE (bladaczce), L białych b ja 
M Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski: w MNiżankowieach: W. Wtedzimir- OG manie CNE 1 RATTÓ GA LES WER TEGO TCA 


ski ; w Podwołoceyskach: D. Sehneider ; w Przemyślu: A. Mańkowski; w Prge- [Ą|2332 QQ etc. Ostatecznie podają one lekarzom środek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 
myślanach Z. Baranowski ; w Radowcach: J. Rosignen i Decani ; w Sada- podżywiania organizmu i do wzmacniania konstytucyi lirafatycznych, słabych lub 


górze: Rubinewiez: w Sniatynie : F. Niemozewski ; w Suczawie: Ed. Liszka OE nieczystego lnh zepantego żelaza, jest lekar- 


© 
1 J. Haberman; w Sanoku: F. Giela, w Stawisławowie: A. Beili i J. Ma- H stwem niepewnem, rozdrzaźniającem. Jaka dowód Czystości i M 
Cura apt.; w Samborze: Aleksiewiez ant. w Starożyńcu : H. Fillenbaum ; 2 autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądać 

| 

m» 


We Lwowie dnia 20. marca 1889. 298 


DYREKCJA. 


w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Kahane; w Tarnowie: St, Pawłowski; należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasz uininiejszy położony 


i du zielonej ) 2 
w Ustrzykach: J. Riedl; w Wilamowicach: F. Bebneider; w Zółkwi: w o. aa SA ia: w Paryżu, RUE BONAPARTE, M 
k apt. obw. A. Dadleca. 


WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 


6 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 27. Marea 1889, Nr. 71. | | 


VERITABLE BENEDICTINE EIEEE EE RE E | manono na WATREGO | DROBIAzcOWzGO Baryactky zaw Arar 40 


WILHELM SYDOR 291 za złr. 5 


we Lwowie, przy placu Marjackim I. 4. (Hotel Europejski) nadeszły świeżo I ka (wina) 


MATERJA WIOSENNE i LETNIE na suknie damskie, kostiu- ; ; 
3 A a : od zaręczeniem za prawdziwość, wytra- 
ŁY my itp. — Próbki na Żądanie franko. ahs fiwysoki PER rozseła ZA Zza- 


liczką, pocztą, franko, bez jakichkolwiek 
A) innych wydatków ze strony odbiorcy 


E. MUNK, Wiedeń, l., Rathausstrasse 15. R. Maiti, Triest. 287 
SKŁAD POMP j 


wszelkiego DEO 1 do każiego o ędm k Dzie rŻawa. 


Grreevego pompy bez tłoków 
150—8000 litrów na minutę, najlepsza , najbardziej upro- Ura} i Łopuszna (poczta Podbuż) dwa 
szczona i nojodpowiedniejsza pompa dla fabryk i kopalń. JJfolwarki w glebie pszenn-j, między 
Następnie pompy wprost działające dla każdej głębokości. |ĄSamborem i Drohobyczem, blisko ko- 
Pompy do kotłów. Pompy rotacyjne. Pompy centryfugalne. M lei położone, są od św. Jana de wy- 


Aliwoilera oryginalne pompy do wina, piwa, spirytusu i dat Tai re : 
nafty Pompy do gnojówki. Pompy do budowy. Pompy do E E r ue a a 
kwasów. Pompy do źródeł. — Sikawki parowe i ogrodowe morgów, łąk i pastwisk około 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra- 
wieniu i ebudzający apetyt. 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 
1201 
Wymagać , aby ety- ni 
kieta kwadratowa znaje AL om0 aent 
dowała się na spodzie KKŻ 0? 

butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego. 

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja 
gim w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
ikier Benedictine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które się zo a rl nie r wiykzi t- 
r cow wiwa szerstw i naśladownictw tego wybor- 
VÉRITABLE LIQUEUR BENKDICTINE | nego „Likieru Benedictine": we Lwo- 


Marques déposées en France et à l'Etranger || wieu p. R. BRANDLERA dom ko- 
IE misowy —w cukierniach pp. Hausera 


SZTANDAR NARODOWY 


prawdziwy francuzki 


PAPIER DO CYGARETEK 


BARDZO CIENKI 


cy, pp. Gawley & Hlemry 
KT W PARYŻU wn! 


PAŁSZERSTW i NAŚLADO 


SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYI: Otto Kanitz 6 C*, I Stoss lin Himmel, 3, w WIEDNIU, 


Zupełuie 
świeży transport 


E MA — M >a e op. er HERBATY CHIŃSKIEJ wszystki. najdoskonalszej konstrukcji. 200 morgów. Bliższa wiadomość 
ska Ó, Mac. Kosteckiego, ul. Kar, Ludw. i w Randlaeh win pp. St. Markiewi- otrzymał i poleca handel 208 cenniki rozseła się na żądanie. 128 w miejscu. 28L 


cza, Rynek 23, Alberta Szkowrena plac Marjacki 7; w Tarnopolu u Ed. Frantsa. 


iffner’s, ETNEA 


szpilkowego 


CONIFEREN - SPRIT nie powinno braknąć | 


w żadnym domu. 


Fryderyka Schubutha —_ 


Ca, ve Lwowie Dla uniknienia falszerstw zalozetowy pa- 
u = pier 15 et. Sehott- 


Rynek 1. 45. 


wymagać zaparafowania jak 
obok na każdem pudełku 


= 
| alf aape | dniu. 


Monari PACC Wie- 
f VIL. Kaiserstrasse 76. | 


Na wielkiej międzynarodowej wystawia 
w Brukseli w roku 1088 Odznaczony 
dyplomem honorowym 


irrytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych, i t. d. 7 
W Paryżu, u Pana J. WISLIN i Ko, 31, ulica Sekwany. a mężczyzn 


Lubownikom Goździków | zdumiewający wynalazek ! 


Parciane pasy do maszyn 


Pierwszy austr.-węg. fabrykat. Dotychczas tylko z zagraniey 
dostarezany , wyrabiam w gatunkach znacznie lepszych i po 
tańszych cenaeh. 


Pierwsza fabryka pasów parcianych 


Jest on najlepsrym środkiem desinfekeyjnym dającym pra- 
wdziwy ozonowy zapach w pokoju, nieoceniony Środek inhala- 
cyjny przy chorobach dróg oddechowych i systemu nerwowego. 
wyberne płukanie prezerwatywne przeciw bolowi szezęc i szyi. 


Do aabyeia u wynalazey z motorami parowemi 251 JÓZEF CELERIN lny tod à Klastan (Ononi Dr. Borsodi e. k. c nun a 
7 T = m Era apecjalny hodowca goździków w Klattau (Czechy) po- tyta wypróbowana i nagrodzona 
Juliana Bittnera C. G-rnrnerlich. e STR Wiel al AA O goździki znane gali UA nak płeiową , wzmacnia Za - | 
i o trja „s P FAR . b raju Jjaslza granicą i wzbudzające wszędzie niezwykły podziw. Spe- umarło nerwy, odżywia je, przy wraca i 
el żę tr u te Austrj Cieszyn, Bzląsk austrjacki. — Wzory i cenniki darmo i franko. cjalne wydeskonalenie moich kwiatów jest owocem 40-letniej TENGT. Mój młodość. Przytkkii PE niesłyc hanie A 


zbiór goździków jest we wszystkieh gatunkach obficie zastąpiony, nazwą i 
charakterystyką dokładnie za'patrzony i zawiera tylko powagi t. j. kwiaty 
o regularnym rysunku, pieknej budowie; bardzo pełne i o nadzwyazajnej 
wielkości kwiatu ; dlatego polecam wszystkim znaweom goździków 

12 sztuk w 12 gatunkach 2 złr. 59 et. 

25 n a 5 n a n 

50 , » 50 n 9 s — s 


pomysłowy i prosty w użyciu. — No- 
szenie tego przyrządu, niezwracające 
zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do 
osiągnięcia pożądanego skutku. 
Ceny : I. kl. zł. 55. — II. kl. zł. 40. 
ID. klasa zk. 30. 
Pracownia e. k. uprz. elektro-metali- 
eznych płyt. (Patent Dra Borsodi). 


Wiedeń, 1. Weihburggasse Nr. 9. 


| Dokładna broszury za nadestan. 50 et. 


Cenu flaszki Bittnera spirytusu szpilkowego 80 ct., 6 flaszek 
liaanid złr. 4. Rezpylacz 40 et. Patentowany wynalazek złr. 1-80. 
aa | ME Ostrzeżenie przed fałszowaniem "YBĘj| 
p Ponieważ Bittnera spirytus szpilkowy fałszują w przeszło 3.500 laborato- 
rjach, upraszam szan. Publiczność wyrażnie żądać Bittnera spirytusu szpiłkowego./ 
Zamówienia nadsełane pocztą wprost do Juliana Bittnera, aptokarza w Reichenau| 
do wysokości złr. 3 (Niższa Austrja) wysałam do wszystkich miejsc Austro- Wę-j 
gier, do Niemiec franko, nie licząc opakowania. 


HANDEL HERBATY 


168 chińsko-rosyjskiej 
EDMUNDA RIEDLA. 


wa Lwowie, plac Marjaeki 1, 10. 


n " 


Cenniki na żądanie opłatnie. 


100 » w 100 n 18 ni = 
Pełne goździki polowe dla gazonów 50 sztuk złr. 50 et. 
100 
290 y 


poleca zbioru majowego : 


Krajowa parowa fabryka 


va la kilo Conge zł. 160 
ai © © =P Bouchong czarna , 23:— 
| zbiór majowy 3.— 


| Kajsow 4— 
Wysiewki herbaciane *|, klie zir. 30 — 
4( Wysiewki z najlepszej herbaty zt. 1:60 
kj Zamówienia z prowincji wysyła 
USES się odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy 


i odiłuszczonego KAKAO 
" ANGELO WALERIO 


c. k. nadworny fabrykant czekolady w Tryjeście. 
Zaszezyeony medalami na wszystkich wystawach, w których brał udział. 
Wiedeń 1874 Hors Concurs. Dyplom międzynarodowego sądu. — Fabryka 
ta, założona w r. 1857, jest pierwszą w monarchii austro-węgierskiej, która 

najnowsze ulepszenia mechaniki u siebie zaprowadziła. 
BEE" Wyroby wolne od cła w całej monarehii. E 
Cenniki na żądanie opłatnie 1 darmo. 


podług analizy e. k. stacji doświadczalnej dla wina w Klosterneuburgu bardzo dobra, czysta Malaga, 
z s jako doskonały środek wzmacniający dla osłabionych , chorych , rekonwalescentów, dzieci i t. d. przeciw niedokre- 
WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU wności i osłabieniu żołądka doskonale skutkujący, w całych i półbutelkach, oryginalnych zaopatrzonych ustawą 


RFUMERIE ORIZAŃR JG w ws rak -" ajj 


"nn 
się wę — 


Ę de L. LEGRAND : - z H 
Główny skład fabryczny: Triest, Riva, Pescatori, 20. dostawcy Rosyjskiego ee rras de Telntures FTO- Sa ELE PRAGA HAMBURG | 
Ś A 3 Co redac Moea gresive p.cheveux blancs S JEJ po cenach oryginalnych złr. 250 i 130. 
Jedyne składy w handlach: w Krakowie Jana Miki; w Tarnowie Ta- — SW = pzp sa $ 5 ; 
densza Scharffa; w Rzeszowie Jana Kibitza; we Lwowie Frydryka Bchleichera. ORIZA LACTE w E ARTAR A Dalej rozmaite najlepsze wina zagraniczne w faszkach oryginalaych i po oryginalnych cenach. | 
Zastępea Ignacy Ringelsheim w Krakowie. LOTION EMULSIVE dł aż We Lwowie: Karol Batłaban, handel delik; Jan Jnatjan,| W Podhajcach u p. L. Adlera, kupca. | 
E z z z "C Bieli i odświeża skórę, s 03 i ; handel delik; Jan Ważny, handel delik. i Narodna| „ Samborze u p Aiteksiewicza, aptekarza. 247 
spedza i niszczy piegi. Talc. i m IE Torhowla. A i Br. Żuławskiego, ha dlu win i korzen. | 1 
| Wyszynk na szklanki marki Vinador znajduje się wej „ Sanoku u p. Dżuganowskiego, handlu win i korzen. j 
e © Lwowie w handlu win p. Wilhelma Breitmxyera;| „ Skałacle u p. Iz. Tennenbauma, kasyno i handel del. sp 
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